
Nr. 18. Poznań, środa, 30 kwietnia 1930. Rocznik 11.

K O M U N IK A T
Z w iązku  O rgan izacyj P rzem ysłu  G raficzn ego  i W y d a w n iczeg o  w  P o lsc e

z  s ie d z ib ą  w  W a r s z a w ie , p r z y  u l ic y  K r ó le w s k ie j  N r. 10  m . 1 7 .

Doroczny Zwyczajny Zjazd D elegatów  Organizacyj, w chodzących w skład naszego Związku, odbędzie się  
w  W arszawie w dniu 10 maja 1930 roku w lokalu Związku, przy ul. Królewskiej Nr. 10 m. 17, w  1-ym terminie
0 godzinie 4 m. 30  po poł. lub w 2-im terminie, prawomocnym bez względu na ilość przybyłych delegatów , 
w tymże dniu o godzinie 5 m. 30 po poł.

P o rzą d ek  obrad  Z jazdu:
1. Zagajenie Zebrania i wybór przewodniczącego.
2. O dczytanie protokółu Zjazdu Konstytucyjnego z dnia 16 marca 1929 r.
3. Sprawozdanie Zarządu z działalności Związku w 1929 roku.
4. Sprawozdanie Finansowe za czas od 1 /IV do 31/XII 1929 r.
5. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
6. Sprawa budżetu na rok 1930.

a) ustanowienie w ysokości składek od poszczególnych organizacyj na rzecz Związku na rok 1930  
i sposobu ich inkasowania, b) Sprawa pożyczki amortyzacyjnej.

7. W ybory:
a) Prezesa Zarządu, b) Członków Zarządu (2), c) Zastępców (3),
d) Członków Komisji Rewizyjnej (3), e) Zastępców  Członków Komisji Rewizyjnej (3).

8. W olne wnioski.
Zarząd Związku w rozesłanych do pp. D elegatów  zaproszeniach pa Doroczny Zwyczajny Zjazd, zaznaczył, 

że, gdyby którykolwiek z pp. D elegatów  nie mógł się stawić, lub też przestał być delegatem , Zarządy Korporacyj
1 Stowarzyszeń winny of cjalnie w ydelegow ać zastępcę.

Przypomina się, ze zgodnie z § 13-ym Statutu Związku, każda organizacja powinna być reprezentowana 
na Zjeździe przez 3 ch delegatów , względnie tyluż zastępców , z których 2-ch wybiera W alne Zgromadzenie 
członków każdej organizacji, funkcje zaś 3 -go  delegata pełni z urzędu przewodniczący Zarządu danej organizacji.

Rów nocześnie Zarząd Związku zawiadamia, że na Zjeździe, oprócz oficjalnej obecności pp. D elegatów  
i Ich zastępców , mile będzie widziana obecność wszystkich pp. K olegów , którzy nie piastując mandatów, zechcą  
przyjąć udział w Zjeździe. ''

P r o s im y  z w r ó c ić  u w a g ę  n a  s t r o n ę  o d w r o tn ą .

——- Organ Związku Organizacyj Przemysłu Graficznego i Wydawniczego w Polsce — —
z siedzibą w W arszawie,

zrzeszającego Organizacje Województw: Krakowskiego, Lwowskiego, Łódzkiego, Pomorskiego, Poznańskiego, Śląskiego i Warszawskiego.
Telefon nr. 25-55 —  R edakcja  i A dm inistracja : Poznań, ul. M asztalarska 8 — P. K. O . Poznań 202868
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D nia 10 m aja 1930 roku odbędzie się w  W arszawie

Zjmil M iii lipami Pmysłn Minio i WAiiego
f i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i n i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i f i i i i i i i i i i i i i u i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i n i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i

z ca łe j P o lsk i.
Z tej okazji wydamy

numer specjalny „ P u l i  Oraliczneso. Wydawniczego i Papierniczego"
Wydając z okazji Zjazdu numer o większej objętności, pismo nasze przedstawia 

z n a k o m itą  w a r to ść  r ek la m o w ą  i o g ło sz e n io w ą
dla przedstawicielstw maszyn i narzędzi graficznych, jak i dla całego przemysłu graficzno - wydawniczego.

C en v  o g ło s z e ń :  C ała s trona  100 zł, strony  50 zł, 1/ 1 strony 25 zł, 1/B s trony  12,50 zł, Vl6 strony 6,25 zł, 'A.., strony  3,25 zł.

Na pierw szej s tron ie  okładki 100°/u, na  stronach  II, III i IV, okładki 50°/0 wiącej.

j W szelkie opisy przedsiębiorstw, maszyn itp. z rycinami, zamieszczamy —  obok ogłoszenia —  w części
redakcyjnej bezpłatnie.

Roczne Walne Zebranie i

K orporacji Z a k ła d ó w  G raficznych  i W yd aw n iczych  n a  W ojew . P o zn a ń sk ie  
z s ied z ib ą  w  P ozn an iu

odbędzie się

w  czw artek , dnia 8 m aja 1930 r.
po południu  o  god zin ie  3-ciej 

w  d a w n iejszy m  lo k a lu  p o s ied ze ń  K orp oracji w  P ozn an iu , przy S tarym  R yn ku  4.
P o r z ą d e k  o b r a d :

1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie za rok ubiegły 1929/30.
3. Sprawozdanie rachunkowe.
4. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5. U dzielenie pokwitowania Zarządowi.
6. Uchwalenie budżetu na rok 1930/31.
7. W ybór uzupełniający Zarządu.
8. W ybór Komisji Rewizyjnej.
9. W ybór trzech delegatów  na Zjazd Związkowy.

•10. W nioski członków (winne być nadesłane na piśm ie 10 dni przed W alnem Zebraniem).
11. Komunikaty Zarządu.
12. W olne głosy.

Zarząd:
G d w a rd  G a w ło w sk i, ^Bolesław cW iniew icz, 3 an ZKuglin, G dw ard  ZKręglewski,

p reze s. w ice p re zes . S ek re ta rz . sk a rb n ik

F ra n c iszek  ŹKusz, ^K azim ierz Z ię to w s k i— Inowrocław, 3 ° zef  3 on(^ro — O strów , 3 ° zef  ^K aw aler— Szam otuły,
ra d n y . ra d n y . rad n y . ra d n y .

*) § 13. D la  p raw om ocności W a lnego  Z e b ran ia  w y m ag a n ą  je s t  obecność  p rzy u a jm n ie j połow y cz łonków . W  ra z ie  n ie p rzy b y c ia  d o s ta teczn e j liczby  
cz łonków , odbędzie s ię  godzinę później ponow ne W a ln e  Z eb ran ie , p raw om ocne bez  w zg lędu  n a  liczbę  obecaych .
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IX M ięd zyn arod ow e T argi w  P ozn an iu .
D nia 27 k w ie tn ia  1930 r. zostały  o tw arte  IX Mię­

dzynarodow e T arg i w P o zn an iu  przez w icem in istra  
przem ysłu  i h an d lu  p. Kożuchow skiego. Uroczystość 
o tw arc ia  odbyła się w obecności p rzedstaw icieli 
p ań s tw  zagranicznych , a  poprzedziły  je przem ów ie­
n ia  p rezyden ta  m ia s ta  p. C yryla R ata jsk iego  i dy­
re k to ra  Targów  p. M ieczysław a K rzyżankiew icza.

W  tegorocznych T arg ach  przem ysł graficzny 
i pap iern iczy  nie w ziął wogóle u d z ia łu  za w y jątk iem  
jednej firm y  poznańsk ie j, n a to m ias t daje  się zauw a­
żyć w ielki udzia ł p rzem ysłu  papierniczo-przetw ór- 
czego. E k sp o n a ty  tego p rzem ysłu  om aw iam y w dzia­
le „P rzeg lądu  Papierniczego". Pew ne ożywienie 
w h a li p rzem ysłu  graficzno-papierniczego w yw ołały 
m aszyny  d ru k a rsk ie  i in tro lig a to rsk ie , dem onstro­
w ane w biegu, a wobec tego zw racające uw agę 
i w zbudzające za in teresow an ie  zw iedzających.

Maszyny, urządzenia i przybory dla przemysłu  
graficzno-wydawniczego.

N ajw iększą ilość m aszyn  d ru k a rsk ic h  i in tro li­
g a to rsk ic h  w y staw iła  f irm a  Jakób Fajans i S-ka 
z W arszaw y, p o s iad a jąca  p rzed staw ic ie lstw a n ie ­
m ieck ich  fab ry k  m aszyn  d la  p rzem ysłu  graficzno- 
wydaw niczego.

U w agę zw raca  przedew szystk iem  p ł a s k a  m a - 
s z y n a  d r u k a r s k a  „E uropa" z odstaw ianym  
sam onakładaczem . M aszyna ta  jest najnow szego 
m odelu, fo rm a t 56X76 i po siad a  3 walce. W yrób 
F ran k en th a lo w sk ie j F ab ry k i M aszyn D ru k arsk ich  
Ą lbert & Co. S ąm onak ładacz ty p u  „U niversal“, do­
s ta rczan y  w raz z „E uropą" n a  specja lne żądanie, 
zbudow any jes t w edług  w spólnych opracow ań  kon- 
s tukcy jnych  fab ry k  „F ra n k en tb a l"  i „K leim  & Unge- 
r e r“ i stanow i z m aszyną id ea ln ą  całość. Samo- 
n ak ład acz  ten  daje  się jed n ak  w ciągu  m in u ty  od­
staw ić i w ówczas n ak ład an ie  odbyw a się ręcznie. 
W y k ład an ie  a rk u szy  odbyw a się za pom ocą regu lo ­
wać się dającego ru c h u  grabek . W  chw ili w yrzuca­
n ia  a rk u sza  w ykładacz pozostaje chw ilę n ieru ch o ­
m ym , rezerw u jąc  odpow iedni okres czasu n a  ułoże­
n ie się arkusza , dzięki czem u w y k ład an ie  je s t rów no­
m ierne naw et przy  najszybszym  biegu m aszyny.

D alej zasługu je  n a  uw agę i w zbudza sensację 
a u t o - t y g l ó w k a  „ K o b o  l d ‘‘, w yrób fabryki 
R ockstroh-W erke A. G. H eidenau . A uto-tyglów ka 
p o siad a  sam oczynny a p a ra t  do n a k ła d a n ia  i w yk ła­
dan ia . N ak ład an ie  i w y k ład an ie  arkuszy , odpow ia­
dające  zm echanizow anej p racy  rąk , w ykonyw a re ­
gulow ać się dający  w ydychow y i ssący  p rą d  pow ie­
trza , w y tw arzan y  przez w budow aną w m aszynę 
pom pkę. A p a ra t do n a k ła d a n ia  i w y k ład an ia  daje 
się p rędko  odstaw iać, tak , że m ożna także n ak ład ać  
ręcznie. Zapęd elektryczny.

Dalej w ystaw ione są  m a s z y n y  d o  g u  m  o - 
w a n i a  a rk u szy  i e tyk iet, d u ża  i m ała. — W yrób 
Jagenberg-W erke T. A., D usseldorf, także z zapędem  
elektrycznym .

N astępnie w ystaw iono szybkobieżną m a s z y n ę  
d o  s z y c i a  d ru tem  b ro szu r i bloków, system  „Ra- 
pid", oraz m aszynę do fa lcow an ia  p ap ie ru  z sam o- 
czynnem  w ykładan iem . Obie te  m aszyny  p o siad a ją  
zapęd elek tryczny. W yrób fab ryk i m aszyn  B rac ia  
R reh m er w L ipsku.

W y staw io n a  jest jeszcze ciężka szybkobieżna 
m a s z y n a  d o  c i ę c i a  p a p i e r u  n a  76 cm,  z sa-

m oprasow aniem , w skazyw aczem  lin ij przecięcia 
i pospiesznem  przesuw aniem  k ra jan eg o  m a te rja lu . 
Z apęd elektryczny. W yrób znanej fab ry k i Karol 
K rause  w Lipsku.

D rugie sto isko m aszyn d ru k a rsk ich  za jm uje  f ir­
m a  „Graphika“, p o s iad a jąca  p rzed staw ic ie lstw a szere­
gu  n iem ieck ich  fab ry k  m aszyn  d la  p rzem ysłu  g ra ­
ficznego i wydaw niczego.

F irm a  ta  w y staw iła  szybkobieżną p ł a s k ą  m a ­
s z y n ę  lekki m odel do w ielobarw nych  d ruków  auto- 
ty p ji i chrom otypji, fo rm a tu  m ałego. N a uw agę za­
słu g u je  now ość — frontow y w ykładacz arkuszy. 
Ciężki, najnow szy  m odel tej m aszyny  był w ystaw ia­
ny  n a  T arg ach  L ipskich, a  obecnie jes t w ystaw iany  
w P aryżu . W yrób znanej fab ryk i „M-A-N", Augs- 
burg-N  ii r  nb erg.

Trzy sto jące obok siebie t y g l ó w k i - a u t e -  
m  a  t y do d ru k u , odbiera jące sam oczynnie ty siące  
kopert i prospektów , w zbudzają  ogrom ną uw agę. N a­
k ład an ie  i w yk ładan ie  a rk u szy  odbyw a się tu  wy­
łącznie au tom atyczn ie  zapom ocą ssącego p rą d u  po­
w ietrza. P ro d u k c ja  3000 d ruków  n a  godzinę, z po­
dw ójną fo rm ą 6000 druków . W yrób fab ryk i m aszyn  
H eidelberg.

N a obu sto iskach  m aszyn poczyniono szereg 
tran sa k cy j już  w 3-cim dn iu  trw a n ia  Targów.

* * 4

O dlew nia czcionek, fab ry k a  lin ij m osiężnych, 
kasz t, regałów  czcionek d rew nianych  Jan Idźkowski 
i S-ka z W arszaw y  w y staw ia  jeden  regał do form , 
jeden  r e g a ł  z k a s z t a m i ,  p i s m a  d r e w n i a -  
n e od 2 do 15 kw adratów , w reszcie w zory l i n i j  
m  o s i ę ż n  y c h. S toisko zdobią zdjęcia  fo togra­
ficzne zakładów .

Fabryka chem iczna „Bengal“ z W łocław ka w y­
s taw ia  m. in. m a s ę  d o  w a ł k ó w  d r u k a r ­
s k i c h .  P rzem ysł k ra jo w y  w tej dziedzinie p ro ­
d u k cji nie je s t jeszcze ta k  rozw inięty , aby zaspoka­
ja ł po trzeby  ry n k u  polskiego, to  też w szelkie próby 
i s ta ra n ia  polsk ich  p roducentów  za s łu g u ją  n a  po­
parcie. M asa w alcow a tej firm y  n iew ysychająca , 
d ługo trw ała , trw a ła , m iękka, lub dodatkow a, w yko­
n a n a  jest, w edług zapew nień, z najlepszych  su ­
rowców.

Zakłady Graficzne Pilczek z Poznania, jak o  je­
dyne z p rzem ysłu  ściśle graficznego b iorące udział 
w T argach , w ystaw iły  szereg sw oich p ięknych  eks­
ponatów . N a sto isku , urządzonem  ze sm akiem  a r ty ­
stycznym , w id n ie ją : dyplom y, n a lep k i (au to typ ja
i litografja,), pocztów ki i dew ocjonalja  (litografja  
w ielobarw na), te leg ram y  (druk  w ielobarw ny), akcje  
(litografja), d ru k i rek lam ow e, etykiety , zaproszenia 
i in n e  p race  akcydensow e. Z aciekaw ienie w zbudza 
pokaz w y k o n an ia  i rozwój poszczególnych faz cztero- 
barw nego  d ru k u  z klisz, uw idoczniony n a  odbitkach . 
S ta ran n o ść  w y k o n an ia  i dbałość o p iękne w zory s ta ­
w ia ją  firm ę w szeregu w spółzaw odniczek o palm ę 
p ierw szeń stw a w przem yśle reprodukcy jno-graficz- 
nym .

*  *  *

Inne firm y, posiadające  c z ę ś c i o w o  c h a ra k te r  
p rzem y słu  graficznego, jak  n ap rzy k ład  Sp. Akc. 
E d w ard  K ręglew ski z P o zn an ia  i K azim ierz Św ier- 
kow ski z P leszew a, ze w zględu  n a  to, że p ro d u k c ją  
sw oją in te re su ją  pap iern ików , — op isu jem y w raz 
z ek sp o n a tam i w dziale „P rzeg lądu  Papierniczego".
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0  a n g ie lsk iem  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w y d a w n iczy m .

Z agadn ien ie  obn iżen ia  obecnych cen k s ią ­
żek p o ru sza  w  sposób dość w yczerpu jący  
au to r  poniższego a r ty k u łu  n a  ła m ac h  „The 
T im esa" w  jego sp ec ja ln y m  num erze  „P rin - 
tin g  N um ber".

W yw ody au to ra , c h a rak te ry z u jąc e  s to su n k i 
an g ie lsk ie  w p rzed sięb io rstw ach  w ydaw nic tw  
książkow ych  i w  k sięg arn iach , p rzy taczam y  
w  całości.

XXII.

K siążk a  o  n isk ich  k o szta ch  produkcji.
S t a n o w i s k o  w y d a w c ó w .

Nie tan ie  k siążk i — lecz książk i o n isk ich  kosz­
tach  produkcji. W arto  je s t być podejrzanym  o pe­
dan tyzm  w sto su n k u  do n a leg a n ia  n a  fak t, że nie 
podlegam y w tym  w y padku  u ta r te j sńgestji, tw ie r­
dzącej, że chociaż dobre książk i, ale dlatego, że k u ­
pione po n isk ie j cenie, m u szą  być „m niej w artościo ­
we, pospolite i nie m ające pow agi". N igdzie więc 
bardziej niż w św iecie książek  n a rzu ca  się p raw da, 
że cena zap łacona za książkę nie m a  żadnego s to su n ­
k u  do jej w artości.

Nie m ożna n aw et zacząć p isać na  ten  tem at bez 
w yraźnego podkreślen ia , że ceny książek  w Anglji 
są bardzo nisk ie . W y ją tk i tak iego  tw ierdzen ia, jak  
sam e z siebie w skazu ją , s łu żą  ty lk o  do popchnięcia  
ogólnego b iegu w m ocniejsze tem po. Ze w szystk ich  
tow arów , k tó re  p rze trw a ły  w zrost kosztów  pow ojen­
nych, to k siążk i zdobyły sobie zaszczytne m iejsce n a  
k rzesłach  w Hyde P a rk u . Od czasu  do czasu w yrw ie 
się jed n ak  jak iś  n iedouczony krzykacz tw ierdząc, że 
sprzedaż książek  jes t sk rępow ana, gdyż w ydaw cy 
i  księgarze zjednoczyli się, by pod trzym ać cenę k s ią ­
żek. T rudno  jest w ydaw com  zaprzeczyć każdorazo­
wo i w szędzie tem  tw ierdzeniem , lecz odpowiedź 
w tym  k ie ru n k u  pow tarzano  już  k ilk a  razy.

S k a l a  z y s k  u.
Oprócz korespondencyj, p o ruszających  tem at

0 cenach książek, zam ieszczanych w oddzielnych 
p ism ach , to  dok ładne fak ty  o kosztach  p rodukc ji
1 w ydaw nictw ie książek  podane są  d la  w szystk ich  
w książce S tan ley a  U nw ina pod ty tu łem  „The T ru tli 
ab o u t P u b lish in g "  (P raw d a o w ydaw nictw ach). 
Koszty w ydaw ców  i księgarzy  są  naogół wyższe niż 
n iek tó re  w arstw y  publiczności p ra g n ą  w to w ierzyć, 
a p raw dziw y zysk jes t fak tyczn ie  m ały. Tylko duży 
obrót je s t w stan ie  u trzy m ać te oba działy  handlow e 
i fa k t ten  po tw ierdza  w ielka  ilość m ałych  w ydaw ców  
w A nglji, k tó rzy  w ciągu  o s ta tn ich  la t m ocno pod­
u p ad li lub  całkiem  zw inęli swe p rzedsięb io rstw a 
oraz m a łą  ilość ta k  zw anych sprzedaw aczy  książek, 
k tó ry ch  zn a jd u jem y  w n iek tó ry ch  w iększych m ia ­
stach  n a  prow incji.

Z an im  więc pow iem y, że ceny książek  są za w y­
sokie, pow inn iśm y sięgnąć po inform acje, k tó rych  
ty lk o  w ydaw ca sam  udzielić może, gdyż nie chodzi 
tu  o zw ykłą kw estję  liczby słów lub stro n  w książce, 
lecz przedew szystk iem  kw estję  liczby egzem plarzy 
m ogących być sprzedanych . W  tem  tkw i ta jem n ica  
całej spraw y. Nie m ożna m ówić, że k s iążk a  n au k o ­
w a , lub tra k tu ją c a  w ysoko techn iczny  przedm iot, — 
je s t droga, — jeśli zażąda się za n ią  dw a fu n ty  szter-

lingów. D la zw ykłego śm ie rte ln ik a  będzie to  zawsze 
ta k  niezrozum iałe, jak  obcy język. Czyta się czasem  
rzad k i i naukow y a r ty k u ł i n ie zdaje sobie spraw y, 
że te k ilk a  w ierszy w ym agały  czasem  d ług ich  poszu­
kiw ań, a  k s iążk a  ca ła  jes t dziełem  stud jów  całego 
życia. L icząc p rzypuszczalną ilość egzem plarzy  t a ­
kiej książki, m ogących być sprzedanych , przychodzi 
się do p rzekonan ia , że k s iążk a  ta k a  naw et po dw a 
fu n ty  szterl. jes t tan ia . W tym  w ypadku  m ożna p rzy­
puszczać, że jedynie d u m a w ydaw cy, k tó ry  p rag n ie  
m ieć w sw ym  spisie podobne w ydanie, by ła  w stan ie  
w ydać podobną książkę. L iczba książek  w ydanych 
co rok, k tó re  niety lko, że n ie przynoszą zysku, ale 
naw et n ie , p o k ry w a ją  w łasnych  kosztów  je s t po ­
w ażna, n a to m ias t liczba p raw dziw ych dzieł, k tóreby  
przynosiły  duże zyski jest bardzo m ała.

K s i ą ż k i  b a r d z o  p o k u p n e .
Pod nazw ą „Big Sellers" czyli k siążk i o dużym  

popycie rozum ie się w A nglji now ości znanych  au to ­
rów, za k tó rych  u tw o ry  p łaci się duże sum y. Może 
to in teresow ać zw olenników  pow ieści po cenie n iż ­
szej niż 7 i pół szylinga, by w iedzieli powód — d la­
czego dośw iadczen ia w tym  k ie ru n k u  n ie  dały  w y­
n iku , jes t ten, że p rzedsięb io rstw a nie były  p o p ie ra ­
ne przez duże księgarn ie . I dlaczego n ie? P o n ie­
waż księgarze nie chcą do swego sp isu  now el po 
3/4 szylinga, dow odząc przez to, że zapłaciw szy  abo­
nam en t nie p o trzeb u ją  się zadaw alać tań szem i książ ­
k am i niż po 7/4 szy linga; k sięgarn ie  ruchom e zaś 
są  g łów ną podporą  w szystk ich  powieści.

Jest owszem  w A nglji k ilk a  książek , w ydanych  
po cenie, k tó rą  tru d n o  byłoby stw ierdzić  — k siążk i 
te, n ap rzy k ład  czerpały  treść  z a w a n tu r  m iłosnych  
n ieznanych  an g ie lsk ich  i zagran icznych  w ielbicieli 
w ubiegłych stu leciach . Kto je k u p u je?  Ż aden k się­
garz tego n ie wie. K siążki te są  ta jem n icą  hand lu . 
Zw ykła teo rja  opiew a, że p rodukow ane są  one d la 
zapo trzebow ania  k sięg arn i i n ie  liczy się n a  indyw i­
dualnego  nabyw cę. Oto są dw a olbrzym ie tom y bio- 
g rafji, k tó ry m  dzw ony już daw no n a  śm ierć dzw oni­
ły, gdyż publiczność daw no ośw iadczyła jasno , że ich 
nie p ragn ie . G dybyśm y w szystko w iedzieli, zm ie­
nilibyśm y n ieraz  naszą  k ry tykę. P rzy  now oczesnym  
sposobie o fia ro w an ia  dobrych m an u sk ry p tó w  lon­
d y ńsk im  w ydaw com , k tó rzy  aby je nabyć, po d b ija ją  
się w zajem nie, często pow oduje się te okropne ceny 
za n iek tó re  książk i, w ydaw cy zaś w ypłaciw szy ta k ą  
cenę m uszą często się w ysilać, by znaleźć sposób, 
w ja k i wybić p ieniądze z pow rotem .

K o n  k  u  r  e n  c j a.
T ak a  k o n k u ren c ja  m iędzy w ydaw cam i zabezpie­

cza jed n ak  przed wysoko cennem i książkam i. Niech 
jeden w ydaw ca w ysunie n ap rzy k ład  now ą m yśl 
i osiągnie powodzenie, znajdzie szybko n aślad o w n i­
ctwo u  sw ych kolegów, k tó rzy  znów będą  gotow i 
obniżyć cenę, by zdobyć jego rynek . Jak o  dowód 
niech posłuży n ap rzy k ład  ilość dziel „om nibuso­
wych", k tó rych  ty le puszczano n a  ry n ek  w Anglji 
w ciągu o sta tn ich  dw óch lat, oraz w y d an a  ilość je ­
dnolitych  seryj kieszonkow ych po 314 szylinga.

K ażda z tych  inow acyj d a la  nowe pow odzenie 
i to ro w a ła  drogę do ostatecznego  obniżenia kosztów  
i podn iesien ia  w artości książek . C ena książek  m usi 
być zaw sze trzy m a n a  nisko, gdyż publiczność nie 
uw aża  k siążk i jako  śro d k a  niezbędnego do życia, 
lecz jak o  coś zbytecznego i luksusow ego, a n iek tó rzy
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uważają, k siążk ę  za w iększy lu k su s niż cygaro, obiad 
lub tea tr . T ysiące ludzi, zan im  zdecyduje się n a  ten  
w ydatek, n am y śla  się bardzo  długo, a  czasem  tak  
długo, że jej w końcu  n ie kupi. W ydaw ca próbuje 
schw ycić spłoszoną rybę. On w idzi, ja k  sprzedaż 
k siążk i sp ad a  p rzy  każdem  podw yższeniu  ceny, cho­
ciaż o pół szylinga, a  cena, k tó rą  się u s ta la , jest ta k  
n isk a , ja k  ty lko  być może. P rzec ię tn a  osoba, sto jąca  
poza zaw odem , n iem a  najm niejszego  o tem  pojęcia; 
a  o ile m n ie jsza  n ap rzy k ład  s ta je  się ilość nabyw ­
ców, jeśli k s iążk a  podw yższoną zo sta ła  z 2,'A szy lin ­
ga n a  3'A szylinga. Chociaż jeden  szyling tylko, 
a robi w ie lk ą  różnicę. Nie trzeb a  przeoczyć, że egzy­
s ten c ja  ruchom ych  k sięg arn i osięg ła  do pew nego 
sto p n ia  s k u te k . duszen ia  cen książek  n a  dół. W y­
daw cy w idzą chętn ie  zam ów ienie pochodzące z k s ię ­
g a rn i ruchom ych , lecz ta k  daleko, gdy chodzi o k s iąż ­
ki, k tó re  inaczej tru d n o  sprzedać, we w łasnym  in te ­
resie  jed n ak  n igdy  n ie an g ażu ją  się w ta k ą  politykę, 
k tó rab y  m ogła zm ienić ich  sy tuację , p rzeistacza jąc  
is tn ie ją cą  sp rzedaż n a  w ypożyczalnię książek.

Po dziś dzień n ap rzy k ład  w z ras ta  coraz więcej 
p rzekonan ie  o m ożliw ości zap row adzen ia  p o p u la rn e ­
go ry n k u  książek  w ta k im  stopn iu , o jak im  n ie m a ­
rzono jeszcze k ilk a  la t  wstecz, i n ie  po trzeba się w a­
hać, by m yśl tę puścić n a  szerokiee to ry , gdyż do­
św iadczenie o sprzedaży  ty ch  książek  m am y 
z w szystk ich  tan ich  sk ładów  porozrzucanych  po ca ­
łym  k ra ju . P ra w d ą  jest, że jakość książek  sp rzed a­
w anych  w ty ch  m ie jscach  n ie jest p ierw szorzędna, 
aczkolw iek m ów i się, że w iele ty ch  książek , k tó re 
sprzedano, by ły  dziełam i, k tó re  m ożna było postaw ić 
n aró w n i z an g ie lsk im i k lasy k am i. Księgarze, k tó ­
rzy  o b aw ia ją  się tego ro d za ju  h a n d lu  książkam i, 
w ykonyw anego „jioza zaw odem ", m ogą być spokoj­
ni, gdyż w bardzo  w ielu  w y padkach  obudzi się w ięk­
sze za in te resow an ie  do ty ch  książek , k tó re  dostar- 
cźyć m ogą ty lko  zapasy, zn a jd u jące  się w p raw d zi­
w ych księg arn iach .

S k ł a d  k s i ą ż e k .
W  ten  sposób sp rzedano  m iljony  książek, 

a  w szyscy, k tó rzy  za in te resow an i są  w pow odzeniu 
książk i, z obaw ą p a trz ą  n a  ten  znak  czasu i s to ją  
przed  obaw ą dow iedzenia się praw dziw ego znaczenia 
tego rozw oju. Jes t m ożliw em , że jednym  z re z u lta ­
tów  będzie rob ien ie dośw iadczen ia  ze sp rzedażą 
książek  w k sięg a rn iach  zupełn ie odm iennego typu. 
P ra w d ą  jest, że żaden  nabyw ca lepszych książek  nie 
zap ragn ie  in n e j księgarn i, jak ie  obecnie is tn ie ją , 
lecz jes t rów nież p raw d ą, że są  i tacy  ludzie, k tórzy  
o b aw ia ją  się k s ięg arn i i im  k s ięg a rn ia  je s t w iększa 
i lepsza, tem  w ięcej od niej s tro n ią . T acy ludzie 
w olą się raczej bez k s iążk i obyć, niżby m ieli w ejść 
do sk ładu . Z daje się to  m oże być n iepraw dopodo- 

Jm em , lecz je s t dow iedzione, że ta k  jest. M ożliwem  
je s t jed n ak  w ym yślić ta k i typ  k sięg arn i, w k tórej 
k ażd a  osoba, m a ją c a  chociaż jednego szy linga w k ie ­
szeni, będzie się czu ła  ja k  w dom u, a  godło k s ięg a r­
sk ie  sw oją d rogą n ie  u cierp ia łoby  n ic ze swej po­
wagi.

A toli n ie tu  m iejsce baw ić się w proroctw o, lecz 
zdaje się być bardzo  praw dopodobnem , że w p rzy­
szłości u jrzy m y  rozw ój k s ięg a rn i w ty m  k ie ru n k u  
T ak im  ty lko  sposobem  — czyli m asow ym  odruchem , 
k tó ry  udostępn i szerokim  m asom  czytan ie i ku p o ­
w an ie  k siążek  o w ysokim  n ak ład z ie  — m ożem y m ieć 
nadzieję, że osiągn iem y znaczne obniżenie obecnych 
cen książek.

G dzie s ię  d o k sz ta łc a ją  d ru k a rze?
Z kól zb liżonych  do Polsk iego  T o w arzy stw a G raficz­

nego w P o zn an iu  o trzy m u jem y  a r ty k u ł n as tę p u ją c y :
Mało k to  zdaje sobie sp raw ę z tego, gdzie i w jak i 

sposób nasz  d ru k a rz  uzupe łn iać  może sw ą w iedzę tak , 
aby  był częścią pożyteczną w  tym  w ielk im  zapędzie 
postępu, ja k i dziś cechuje ca ły  św ia t d ru k a rsk i w  k ie ­
ru n k u  techn ik i.

Mało k to  u św iad am ia  sobie, że tak ie  dokszta łca­
nie sił p racu jący ch  w  zawodzie graficznym  koniecz- 
nem  je s t d la  św iatow ego znaczen ia d ru k a rs tw a  po l­
skiego, a  więc, że leży to w in teresie  ta k  pracodaw cy, 
jak  i p racow nika.

Na prow incji d ru k a rz  zadow alać się m usi nadsy- 
łanem i od czasu do czasu czasopism am i fachow em i 
lub  w zoram i d ruków  obcych i po części n ie zdaje so­
bie spraw y, jak im  sposobem  graficznem  d an y  w zór 
został w ykonany. W ięc n iem a on p raw ie  m ożliw ości 
dalej się w zawodzie kształcić , a  p racodaw ca n iesłu sz­
n ie czyniłby m u  zarzuty , że jego w iadom ości fachow e 
są  skąpe.

W  głów nych cen trach  P o lsk i n a to m ias t is tn ie ją  
p laców ki, gdzie ta  m ożność d ru k arzo w i je s t daną . Są 
w W arszaw ie i Bydgoszczy, szkoły graficzne, a w K ra­
kow ie, Lw owie i P o zn an iu  — dokszta łcające  Tow a­
rz y s tw a  Graficzne.

N ajstarszy m  środow isk iem  kszta łcącym  w k ie ­
ru n k u  g ra fik i jest P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  
G r a f i c z n e  w P o z n a n i u .

Założenie tegoż T ow arzystw a i jego działa lność by­
ły  pon iekąd  bodźcem  d la  g rafików  in n y ch  m ia s t w 
k ie ru n k u  za k ła d an ia  podobnych placów ek i dziś, po 
obchodzeniu 10-lecia swego is tn ien ia , je s t pon iekąd  
m a tk ą  w szystk ich  tego ro d za ju  źródeł postępu  w  P o l­
sce Z achodniej. Ze sp raw o zd an ia  o tej 10-letniej dz ia­
łalności ogół dow iedział się, że pom im o cichej, a nie 
szum nej pracy , działano  tam  in tensyw nie , u trzy m u ­
jąc  s ta ły  k o n tak t ze w szystk iem i dziedzinam i d ru k a r­
stw a.

Całe cykle kursów , odczytów , w ykładów , w ystaw y  
d ru k ó w  itp. im prez, w szystko to dowodzi, że rdzeń  n a ­
szych d ru k a rzy  je s t zdrow y, a jeżeli re z u lta ty  p racy  
dotychczasow ej n ie  były  oszałam iające, w in ien  tem u  
b ra k  za in te reso w an ia  oraz p o p arc ia  tak  m ate rja ln eg o  
ja k  i m oralnego  ze s tro n y  p racu jący ch  d ru k a rzy , jak  
i ze s tro n y  zain teresow anych  zarządów  firm  g raficz­
nych.

A patja , k tó ra  w tym  k ie ru n k u  o g arn ęła  w szyst­
kich, je s t za trw ażająca .

Tę obojętność m u sim y  zwalczyć, n ie d a  się o n a  
bow iem  w ytłum aczyć żadnym  arg u m en tem  w  ro d za ju  
tro sk  gospodarczych, osobistych, m a te r ja ln y c h  lub  tp .

M usim y w m łodą generację  n a sz ą  w poić p rzeko­
nan ie , że w ażn ie jszą  je s t w y d a jn a  p ra ca  w  tow arzy ­
stw ach  fachow o-kształcących, an iże li w lew an ie  całej 
duszy swej w  m ecze p iłk i nożnej lub  rozp raw y  b o k ser­
sk ie  z im ponu jącym  końcow ym  knockau tem .

N iezw ykle cennego p o p arc ia  udzielićby  m ogły to ­
w arzystw om  kszta łcącym  — k ie ro w n ic tw a  zakładów .

N ależałoby od czasu  do czasu  pom iędzy persone­
lem  przeprow adzić ściślejszą ank ietę , k tó ra  wykaże, 
k to  w zakładzie in te re su je  się tow arzystw em  zawodo- 
w o-kształcącem , ilu  abonu je czasopism a fachow e, j a ­
kie itd.

Okaże się w ówczas napew no, że nie będzie an i 5%, 
w każdym  zakładzie, a  re sz ta  żyje sobie w  błogiem  
prześw iadczeniu , że z dn iem  dostarczen ia  k ilk u  uda-
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nych  odpow iedzi w  d n iu  egzam inu  edukacja  fachow a 
n a  całe życie się skończyła, tem w ięcej, że n o rm a ta ry ­
fy jest d la  w szystk ich  rów na.

Jeżeli ty m  zastrasza jący m  objaw om  nie położym y 
kresu , n igdy  poziom  naszego d ru k a rs tw a  się nie pod­
niesie, będziem y m ieli w spółpracow ników  m iernych , 
a w inę będziem y sobie p rzyp isyw ali sam i. K. Kob.

K a ta lo g  w zo ró w  p ism  i o rn a m en tó w .
Odlewni Czcionek Stanisław a Jeżyńskiego  

w W arszawie.
O dlew nia czcionek S ta n is ła w a  Jeżyńskiego 

z W arszaw y w y d a la  okazały  k a ta lo g  (II zeszyt s ta ­
now iący  uzupe łn ien ie  zeszytu pierw szego) wzorów 
p ism  i o rnam entów , w łasnej p rodukcji.

Z w raca ją  uw agę p iękne k ro je  p ism , a w szcze­
gólności: p ism o „W arta1*, „N icolas Cochin“, „Szkol- 
n e“, „A ntykw a G ruba", „L im ba 1", „L im ba 2“, „We- 
neda", „Blok ściągły", „Jubileuszow e", „M ewa" i inne. 
Z o rnam entów  p ięknem i m otyw am i dekoracy jnem i 
odznacza ją  się: o rn am en t „N orbert", o rn am en t „ Ira “ 
i o rn am en t „Grecki". Jak o  specjalność za s łu g u ją  n a  
uw agę fig u ry  — Szachy i W arcaby, k tó re  coraz czę­
ściej zn a jd u ją  zastosow anie w czasopism ach  ilu s tro ­
w anych. K ata log  u zu p e łn ia ją : u łam k i, znak i geogra­
ficzne itp ., rączki, w ąsy, k lam ry , naw iasy , w reszcie 
liczby od n o n p are lu  do 2 ^  k w ad ra tu .

Jest to  dziś jeden  z najlep ie j opracow anych k a ­
talogów  n a  polu  od lew nictw a czcionek w Polsce.

Z chwili bieżącej
Grafika polska na Targach Lipskich. N a odbyw ają­

cych się w ro k u  bieżącym  W iosennych  T arg ach  L ipsk ich  
g rafik ę  p o lsk ą  rep rezen to w ały  Z ak ład y  G raficzne B raci 
S traszew iczów  z W arszaw y, znane  ze sw ych p ięknych  
eksponatów , k tó re  m ie liśm y  m ożność og lądać n a  P ow ­
szechnej W y staw ie  K ra jow ej w  P oznan iu .

Sprostowanie. W  num erze  ta rg o w y m  „P rzeg ląd u  
G raficznego" u k a z a ła  się w zm ian k a  o w k ład k ach , z a łą ­
czonych do n u m e ru , przyczem  p rzy  om ów ieniu  w k ład k i 
Z ak ładów  G raficznych  F. K. Z iółkow ski i Sp. w  P o zn an iu  
z a k ra d ła  się przez n ied o p atrzen ie  om yłka . W k ład k a  po ­
wyższej f irm y  w y k o n an a  je s t nie n a  ro to g raw u rze , a  je s t 
d ru k ie m  z k iiszy  sia tkow ej.

Rozszerzenie ustaw y o zabezpieczeniu na wypadek  
bezrobocia. U staw a  z d n ia  25 m a rc a  1929 r., ogłoszona 
w  D zienn iku  U staw  R. P. Nr. 3, poz. 18 z d n ia  23 s tyczn ia  
1930 r., w prow adza zm iany  n iek tó ry ch  po stan o w ień  u s ta ­
wy z d n ia  18 lipca 1924 r. o zabezpieczeniu  n a  w ypadek  
bezrobocia. Od d n ia  23 styczn ia  1930 r., obow iązek ubez­
pieczen ia  z a tru d n io n y ch  robo tn ików  rozszerzono n a  z a k ła ­
dy p racy , z a tru d n ia ją c e  p ięciu  robo tn ików  w zględnie p ię ­
ciu  robo tn ików  i p racow n ików  um ysłow ych  łącznie, w iek 
robo tn ików , pod leg ający ch  zabezpieczeniu , zniżono z 18 do 
16 la t  ukończonych  życia, na jw y ższą  norm ę zarobku , od 
k tó re j obliczać należy  w k ład k i i w yp łacać zasiłk i, podn ie­
siono ze zł 7 g r 50 do zło tych  10.— (dziesięć) dziennie. 
Jednocześn ie u s ta w a  zaw iera  przep is, iż w prow adzenie 
w  życie ubezp ieczen ia n a  w ypadek  bezrobocia robo tn ików  
p rzed sięb io rstw  i zak ładów  p racy , za tru d n ia ją c y c h  m nie j, 
n iż  p ięciu  p racow ników , n a s tą p i w  ciągu  jednego  roku, 
t. j. do d n ia  23 styczn ia  1931 r.

Pretensje pracowników o w ynagrodzenie za godziny  
nadliczbowe, a ich  przedawnienie. N ie jednokro tn ie  zd a­
rza  się, że p rac o w n ik  um ysłow y lub  ro b o tn ik  p rac u je  przez 
d łuższy  czas n a  żądan ie  p racodaw cy , p o n ad  p rze p isan ą  
u staw ow o ilość godzin, je d n a k  nie żąda  w yn ag ro d zen ia  
i dopiero  po ro zw iązan iu  s to su n k u  p rac y  dom aga się s ą ­
dow nie tego w y n agrodzen ia  za k ilk a  la t w stecz. Z asa d n i­

czo p re te n s je  te są  dopuszczalne, gdyż w  ty m  w zględzie 
u s ta w a  o ochronie czasu  p rac y  z r. 1919 poz. 7 Dz. u. z ro ­
k u  1920 n ie zaw iera  ogran iczen ia . Je d n ak  w ynag rodze­
nie może być p rzyznane  za  okres nie d łuższy  w stecz niż 
p rze w id u ją  p rzep isy  u s ta w y  cyw ilnej o p rzed aw n ien iu  
a d la  tego ro d za ju  roszczeń czas p rze d aw n ien ia  w ynosi: 
a) wedle p ra w a  b. zab o ru  n iem ieckiego  3 la ta  (§ 196 liczba 
8 k. c.), b) w edle p ra w a  dzieln icy  b. zaboru  a u s trjac k ieg o  
3 la ta  (§ 1486 liczba 5 u. c.), c) w edle p ra w a  b. zaboru  ro ­
sy jsk iego  6 m iesięcy (§ 221 k. c.).

W ystaw a fotograficzna w Bydgoszczy. S ekcja  fo to g ra ­
ficzna O ddziału  B ydgoskiego Pol. Tow. K rajoznaw czego 
— T o uring  K lubu  u rzą d za  w  czasie od 8 do 29 czerw ca i’b. 
w ystaw ę fo tog ra ficzną  w  M uzeum  M iejsk iem  w  B ydgosz­
czy. P o żąd an y  je s t ja k  n a jsze rszy  u d z ia ł am ato rów , a lb o ­
w iem  w y staw a  ta  m a  być p rzeg ląd em  sił a m a to rsk ic h  ce­
lem  późniejszego zo rg an izo w an ia  spec ja lne j w y staw y  foto- 
g raficzno-k rajoznaw czej Pom orza. Do u d z ia łu  zaproszen i 
są też znan i już  n a  po lu  fo tog ra fji arty śc i, k tó ry ch  dzieła  
służyć m a ją  m łodszym  adep tom  te j sz tu k i jak o  w zory oraz 
zachęcić ich  m a ją  do d o sk o n a len ia  się. W y s taw a  obejm o­
w ać będzie różne g rupy , a  ek sp o n a ty  m łodszych  am ato ró w  
poddane będą  k la sy fik ac ji n a  g ru p y  jakościow e. Ja k k o l­
w iek rów nocześnie g ru p a  fo tografów  zaw odow ych u rząd za  
osobną w ystaw ę fo tograficzną, u d z ia ł ich w  pow yższej w y­
staw ie  P. T. K. je s t rów nież pożądany , o ile poza w y staw ą  
zaw odow ą chcą jeszcze w ziąć u d z ia ł w  w ystaw ie  o c h a ­
rak te rz e  ogólniejszym . O sta tn i te rm in  n a d sy ła n ia  ekspo ­
n a tó w  w yznaczono n a  26 m a ja  1930 r. W pisow e w ynosi 
od osoby 3 zł. R eg u lam in  w y staw y  oraz b liższe in fo rm ac je  
w y sy ła  S ekcja F o tog ra ficzna  P. T. K. Bydgoszcz, u lic a  L i­
b e lta  5, teł. 22-56.

R ozpowszechnienie sztuki drukarskiej na k u li z iem ­
skiej. U czony w łosk i p ro feso r T oscini ogłosił, że w y n a la ­
zek G u tenberga  po trzebow ał 400 la t, zan im  się upow szed- 
n ił  n a  cały  św iecie. W  N iem czech sz tu k a  d ru k a rs k a  za ­
częła się rozw ijać  od 1450 roku , od 1470 r. we F ra n c ji, 
A u s tr ji i S zw ajcarji. W  ro k u  1468 znano  sz tukę  d r u k a r ­
sk ą  we W łoszech, a  1474 r. W  A nglji i H iszpan ji, 1940 r. 
w T urc ji, a  w 1495 r. sz tu k a  d ru k a rs k a  z a w ita ła  do Rosji.

Jezu ic i byli n a jg o rliw szy m i k rzew icie lam i sz tu k i d ru ­
k a rsk ie j; zap row adzili oni ta k o w ą  w 1586 r. w  A m eryce P o ­
łudn iow ej, w Lim ie, a to li w  B razy lji z a k o rzen iła  się do ­
piero  1775 roku . W  A rgen tyn ie  zaczęto posług iw ać  się 
sz tu k ą  d ru k a rs k ą  w  1779 roku , a w U rugw ay  w  1807 roku . 
W  E urop ie  d ru k o w an o  w  1664 r. w N orw eg]i, w  Szwecji 
n a to m ia s t dopiero  w 1580 ro k u . W  G recji p o k aza ły  się 
p ierw sze d ru k i w  1817 roku . Jezu ic i sz tukę  d ru k a rsk ą  
upow szechn ili w  Ja p o n ji w  1591 r., a  w 1603 r. w C hinach. 
Do A u s tra lji z a w ita ła  sz tu k a  d ru k a rsk a  dopiero  w  1802, 
a w  P e rs ji w 1820 roku .

Osobliwe aw anse drukarzy. Zecer w łosk i G iuseppe 
T erraricco  z Ascoli ju ż  w  17 ro k u  życia s ta ł się pom ocn i­
k iem  d ru k a rsk im , a  pozatem  obok swej p rac y  zaw odow ej 
s tu d jo w a ł w iedzę d u ch o w n ą z pow odzeniem , ta k  że po u p ły ­
w ie p ięc iu  la t u zy sk a ł ty tu ł d o k to ra  teologji. N astępn ie  
w stą p ił do zakonu  D om inikanów . I ta m  w  ciszy k la sz ­
to rn e j spo tka ło  go w yw yższenie, m ianow icie  zos ta ł pow o­
ła n y  do W a ty k a n u , a po n ied łu g im  czasie zos ta ł m ia n o w a­
ny  arcyb iskupem .

In n y  d ru k a rz  w łosk i — L uig i P e tro n ic a  — był już m a ­
sz y n is tą  d ru k a rsk im , gdy w ybuch ła  w o jn a  św ia tow a 
i w stąp ić  m u s ia ł do szeregów  bojow ych. W sk u tek  osobi­
s te j odw agi i w aleczności zy sk a ł w iele odznak  i m edali 
w ojskow ych oraz aw an so w ał n a  oficera. Obecnie je s t k o ­
m en d an te m  fa rtec y  w łoskiej w  p u s ty n i try p o lita ń sk ie j.

Wiadomości z firm
„Rom“, Sp. Akc. W ydawniczo - Drukarska w W ilnie.

Z arząd  Spółki A kcyjnej W ydaw niczo - D ru k a rsk ie j 
„Rom", w W iln ie  za w iad a m ia  ak c jo n a rju szy , iż Zw y­
czajne W alne Z grom adzenie A k cjo n arju szy  odbędzie się 
d n ia  25 m a ja  1930 r., o godzinie 6-ej po po łu d n iu , w  lo k a ­
lu Z arządu  w W ilnie, p rzy  ul. C erk iew nej N r. 2.
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Najnowsze pokłosie literatury polskiej o prasie.
(Ciąg- dalszy).

Mimo to  k s iążk a  p. L angera, k tó rem u  w r. b. 
D yrekcja  W yższej Szkoły D zienn ikarsk ie j w W ar­
szaw ie pow ierzyła k a ted rę  rek lam y , — w ypełn ia  
w p iśm ienn ic tw ie  polsk iem  lukę, ja k ą  stanow ił b rak  
s tu d ju m  pośw ięconego zasadom  i o rgan izacji now o­
czesnej re k la m y .. .  W spom niane przez a u to ra  m a n -  
c o w odn iesien iu  do rzeczy polsk ich  zn iknąć pow in­
no w now ych w y d an iach  k s iążk i p. L angera , tem - 
bardziej , że, ja k  w iadom o, a u to r  b ad a  nasze s to sun ­
k i w tej dziedzinie, jak o  teo re ty k  i fachow iec, m a ją ­
cy za sobą s tu d ja  specja lne zag ran icą , i n ie upuszcza 
z oka postępów  w tej dziedzinie, k tó ra , czyniąc za­
dość dom agan iom  się zarów no p. L an g era  i p. Za­
krzew skiego, — s ta ła  się p rzedm iotem  stud jów  za­
rów no w naszych  uczeln iach  handlow ych, jak  
i w  W yższej Szkole D z ie n n ik a rsk ie j...

J a k  rek lam y  i p ro p ag an d y  oraz n au k i po trze­
bu je  u  n as  sam a  re k la m a  i p ropaganda, ta k  sam o 
rek lam y  i p ro p ag an d y  w ym aga jeszcze u  n as i dom a­
g a  się p r a s a  i n a u k a  o n i e j . . .

N au k a  o p ra s ie  za tacza  zag ran icą  coraz szersze 
kręg i, a  u  n as  tk w i jeszcze w z a ro d k u .. .  S tw ierdził 
to  w swej p re lekcji n a  ten  tem a t n a  uroczystości 
o tw arc ia  w p aździern iku  r. ub. tegorocznego k u rsu  
w W yższej Szkole D zienn ikarsk ie j w W arszaw ie jej 
w icedyrek to r, r e d .  W i n c e n t y  T r z e b i ń s k i ,  
w ysuw ając  konieczność p o w ołan ia  do życia p ro jek to ­
w anego już  u  n as  od la t p a ru  w szczupłem  jeszcze 
g ron ie osób I n s t y t u t u  P r a s o z n a w c z e g o ,  
k tó ry  sta łb y  się ośrodk iem  b ad ań  n aukow ych  w dzie­
dzin ie  prasy , w zorem  ju ż  is tn ie jący ch  i jeszcze ciągle 
po w sta jący ch  zag ran icą  tego ro d za ju  stacyj n au k o ­
wych.

Myśl ta  rzucona  w innej form ie już daw niej, bo 
w r. 1911 pod p o s tac ią  p ro jek tu  u tw o rzen ia  n arazie  
p rzy n a jm n ie j a r c h i w u m  p r a s o w e g o 1), w któ- 
rem  byłyby grom adzone system atyczn ie  w szelkie 
m a te r ja ły  dotyczące przeszłości i s ta n u  obecnego 
p rasy , a  tak że  l i te ra tu ra  o p rasie  pod p ostacią  w y- 
c i n k ó w  z a r ty k u ła m i w tej dziedzinie oraz pod po­
s tac ią  b ro szu r i innych  pub likacy j, zn a laz ła  była 
n aw e t posłuch  i u zn an a  by ła  w sfe rach  zain tereso­
w anych  za rzecz kon ieczną i niezbędną, jako  zaw ią­
zek i część sk ład o w a o środka  — przyszłego In s ty tu tu  
— b ad a ń  p rasoznaw czych2).

Szkoda że p r e l e k c j a  p. T r z e b i ń s k i e g o  
n ie  w yszła d ru k iem , jak  to było p ro jek tow ane zaraz 
po jej w ygłoszeniu, — np. w „ B i b l j o t e c e  P r a ­
s o w e j  P o l s k i e j " ,  k tó rą  za rządza od r. 1928 To­
w arzystw o  W yższej Szkoły D zienn ikarsk ie j, jako  p u ­

*) Zob. S. Jackowski „Literatura dotycząca prasy pol­
skiej". W arszawa 1911. Zamknięcie str. 94.

2) Zob. uchwały Zjazdów dziennikarskich z r. 1911
i późniejszych.

b lik ac ją , p rzeznaczoną w  m yśl w skazań  jej założy­
ciela, spec ja ln ie  do og łaszan ia  p ra c  i przyczynków  
w zakresie  p ra sy  i zagadn ień  z jej b ad an iam i zw ią­
zanych.

O publikow anie bow iem  tej p re lekcji w paździer­
n ik u  lub  w listopadzie r. ub. byłoby is to tn ie  p ierw ­
szym  w Polsce, ta k  potrzebnym  głosem  publicznym  
nie teo re tyka, a  fachow ca-dzienn ikarza , — w spraw ie  
n au k i o p r a s ie . . .  Stolicę i jej W yższą Uczelnię 
D zienn ikarską , ro zporządzającą  sp ec ja ln ą  p u b lik a ­
cją, — ubiegł pod tym  w zględem  P o z n a ń .  T u  n a  
łam ach  ostatn iego  zeszłorocznego zeszytu  k w a rta ln e ­
go „ R u c h u  P r a w n i c z e g o ,  E k o n o m i c z ­
n e g o  i S o c j o l o g i c z n e g o "  (zesz. IV. r. 1929) 
u k aza ł się bardzo  ciekaw y a r ty k u ł n a  ten  tem at, 
op racow any  przez p. J e r z e g o  G u t s c h e g o ,  m a­
g is tra  praw , w ykładającego  w W yższej Szkole H an­
dlow ej p. t. „ N a u k a  o p r a s i e ,  j e j  o r g a n i z a ­
c j a  i p o t r z e b  y “.

P. G utsche podobnie do p. T rzebińskiego s tw ie r­
dza, że „w spółczesna w iedza o p rasie , jako  fu n k c ji 
życia  publicznego, m a  za sobą dorobek k ilk u  stu leci", 
i p rzy tacza  ca ły  szereg przyk ładów  naukow ego pod­
chodzen ia do p ra sy  w m in ionych  już  stu leciach , z a ­
znaczając, że „dopiero jed n ak  w końcu  ubiegłego s tu ­
lec ia  i n a  początku  bieżącego w iedza o p ra s ie  zostaje 
u ję ta  w sy stem aty czn ą  całość", oraz, że zaliczenie 
n a u k i o p rasie  do szeregu  sam odzielnych  dyscyplin  
naukow ych  n ap o ty k a"  jeszcze „n a  zasadnicze t ru d ­
ności".

W  każdym  razie  fak tem  jest, ja k  przyznaje 
p. G utsche, że „w p iśm ienn ic tw ie  fachow em  te rm in  
n a u k i o p ra s ie  zyskał już  p raw o obyw atelstw a", oraz, 
że w tej dziedzinie „pow sta ją  coraz to now e ośrodki 
p racy  naukow ej w postaci k a te d r  un iw ersy teck ich , 
w yższych szkół d z ien n ik a rsk ich  i in sty tu tó w  p ra so ­
w ych", a  nad to , że „zag ran icą  p u b lik u je  się książk i 
pośw ięcone p ra s ie  i w ydaje bardzo  dobre czaso­
p ism a" p ra so zn aw cze ...

S charak teryzow aw szy  n astęp n ie  rozwój szkolni­
c tw a d z ienn ikarsk iego  i  n au k i o p rasie  w różnych 
k ra ja ch , a  przedew szystk iem  w S zw ajcarji, w S ta­
n ach  Z jednoczonych A m eryki Północnej i  w N iem ­
czech, a  n astęp n ie  w skazaw szy n a  p oczynan ia  już 
w drożone w tym  zakresie  z w iększym i lub m nie jszy ­
m i re zu lta tam i w innych  k ra ja ch  S tarego  i Nowego 
Ś w ia ta  oraz D alekiego W schodu, — p. G utsche za s ta ­
n aw ia  się n ad  dotychezasow em i w y n ik am i prac 
w tej dziedzinie u  nas. Z asadniczo  podaje p. G utsche 
dok ładne inform acje, m yląc się ty lko  w n iek tó rych  
szczegółach i datach . P o p raw ia jąc  te, n iew ątp liw ie 
w pośp iechu  popełnione om yłki, no tu jem y, że is tn ie ­
ją ca  obecnie W yższa Szkoła D zien n ik arsk a  jes t od 
r. 1929 sam odzie lną  uczelną, poprzednio  zaś is tn ia ła
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od r. 1917 jak o  Szkoła D zienn ikarska, a od r. 1919 
jak o  Szkoła d z ienn ikarsko -pub licystyczna  przy  W ol­
nej W szechnicy P o lsk ie j. Rów nież od r. 1917 is tn ia ł 
w ydział d z ien n ik a rs tw a  i pub licystyk i przy  Szkole 
N au k  P o litycznych  i był czynny do r. 1920. Po zw i­
n ięciu  tego w ydziału , wobec u zn a n ia  zbędności 
is tn ie n ia  dw óch podobnych uczeln i w jednem  m ie­
ście, w Szkole N auk  P o litycznych  n a  n iek tó ry ch  w y­
d zia łach  s ą  u rządzane  co czas jak iś  w yk ład y  n a  te ­
m a t „p rasa  a  po lityka". P ozatem  p u b licy s ty k a  go­
spodarcza  jest przedm iotem  w ykładow ym  w W yższej 
Szkole H andlow ej w P oznan iu . Nie m ożna też pom i­
nąć m ilczeniem , ja k  to uczynił p. G utsche, w ykładów  
o rek lam ie  prasow ej, u rząd zan y ch  w różnych innych  
Uczelniach hand low ych  oraz n a  różnych  k u r s a c h . .. 
Z upełn ie  dobrze i w zględnie bardzo  ściśle sch a ra k te ­
ryzow ał p. G utsche działa lność in s ty tu tó w  p ra so ­
znaw czych oraz w ielk ie postępy  lite ra tu ry  naukow  Ą 
w tej dziedzinie zagran icą . W idać, że a u to r  p rze­
s tu d io w ał p rzy n ajm n ie j najw ażn iejsze  n a  ten  tem a t 
p race  n aw e t o sta tn ie j da ty  i poznał rów nież p rasę  
sp ec ja ln ą  w tej dziedzinie.

Z upełn ie  słusznem  też jest dom agan ie  się au to ra , 
aby  u  nas, w zorem  zagran icy , były  u rząd zan e  choćby 
sporadyczn ie k u rsy  dokszta łcające  w dziedzinie p ra ­
sy, naw et, a  raczej zw łaszcza d la  dzienn ikarzy , oraz, 
aby  w zw iązku  z tem  pow stało  c z a s o p i s m o ,  od- 
zw ierc iad la jące  p o s t ę p y  i r o z w ó j  p r a s y ,  jak  
rów nież, dodajm y- w y n i k i  b a d a ń  n a u k o ­
w y c h  w t e j  d z i e d z i n i e .  S łusznie rów nież za­
znacza p. G utsche, że należy  oddzielić w yszkolenie 
prak tyczno-zaw odow e dz ien n ik a rsk ie  od studjów  
u n iw ersy teck ich  oraz, dodajm y, od czystej1 (czy też sto­
sow anej) n a u k i o p ra s ie . .. N iezależnie ocl uczelni 
zaw odow ej d z ien n ik arsk ie j — n a  u n iw ersy te tach , po­
lite ch n ik ach  i in n y ch  w yższych uczeln iach  p ra sa  s ta ­
now ić p o w in n a  w w iększym  lub m niejszym  stopniu  
sam odzielny  p rzedm io t w y k ład o w y .. .  P oznać ją  
bow iem  pow inni, jak o  w ynik  b ad a ń  naukow ych  
o n iej, n ie  ty lko  dzienn ikarze , ale i p raw nicy , eko­
nom iści, lite rac i, u rzędn icy  i in n i fachow cy w czasie 
sw ych studjów , gdyż dzięki tem u  zn a jd ą  d la  n iej 
„lepsze zrozum ienie  i n au czą  się rac jo n a ln ie j korzy­
stać" z jej w sp ó łp ra cy ...

Osobny zaś, zdan iem  naszem , ośrodek is tn ieć  po­
w in ien  d la  stud jów  specja lnych  n ad  p rasą , — 
o ś r o d e k  n a u k i  o p r a s i e  p o d  p o s t a c i ą  
i n s t y t u t u  p r a s o z n a w c z e g o .  W  in sty tu c ie  
zogniskow ać się pow inny  w szystk ie w ysiłk i i poczy­
n a n ia  w dziedzinie b ad a n ia  dziejów  i stanu , obecnego 
p ra sy  rodzim ej, a  przez k o n tak t z in n em i zagranicz- 
n em i in s ty tu ta m i — koncen trow ać w iadom ości o p ra - 
jsie innych  narodów ... In s ty tu t ta k i w in ien  być jak b y  
lab o ra to rju m  badaw czem  p ra sy  przy  w spółudziale 
spec ja listów  zpośród dzien n ik arzy  i w ydaw ców  p ra ­
sow ych oraz spec ja listów : h isto ryków  i s ta ty styków  
prasow ych. In s ty tu t w in ien  pozatem  popierać w tym  
k ie ru n k u  p rzed sięb ran e  p o czynan ia  i  w yn ik i b t 
w dziedzinie p rasy , w łasne i obce, a  n ad to  organ izo­
wać w ykłady, konferencje  i t. p. d la  fachow ców  i d la 
szerszej p u b liczn o śc i...

N ajp ierw szem  jed n ak  zadan iem  tego p ro jek to ­
wanego u  n as  in s ty tu tu  w inno  być zgrom adzenie c a ­
łego dotychczasow ego naszego dorobku  p iśm ien n i­
czego o p rasie  oraz budzenie in ic ja ty w y  w  k ie ru n k u  
bogacenia tego skrom nego rodzim ego p iśm ien n ic tw a  
w now e cenniejsze n iż dotychczas przyczynki i p race

przez pub likow an ie  ich  w sta łem  w ydaw nictw ie 
w łasnem .

W  tym  też celu  w  r. 1928 p rzek aza ła  dy rek cja  
„In fo rm ac ji p rasow ej po lsk iej"  zapoczątkow ane 
przez n ią  w r. 1921 w ydaw nictw o „B ib ljo teki p ra so ­
wej po lsk ie j"  T ow arzystw u  P o p ie ran ia  W yższej 
Szkoły D zienn ikarsk ie j, w idząc, że T ow arzystw o to 
w p ro g ram ie  swej dzia ła lnośc i postaw iło  sobie za za­
dan ie  ogniskow anie poczynań  w dziedzinie b ad ań  
prasy , a  m. inn . i u tw orzenie In s ty tu tu  p raso zn aw ­
czego.

W raca jąc  do p racy  p. G utschego, zaznaczyć n a le ­
ży z uznan iem  dla au to ra , że poruszane przez niego 
sp raw y  są n ad e r ak tu a ln e  i palące, poniew aż „w w y­
ścigu  p racy  p ra sa  p o lsk a  zajm ie n iew ątp liw ie  w ła ­
ściw y a ta k  odpow iedzialny  odcinek, n a u k a  zaś o 
p rasie  sk rzętn ie  no tow ać i badać pow in n a  wszelkie 
n a  tem  po lu  zdobycze" oraz, że czas już  najw yższy, 
abyśm y „z dośw iadczeń innych  narodów  w zakresie 
n a u k i o p rasie"  w yciągnęli „odpow iednie w niosk i 
i w łasnym  w ysiłk iem  w zbogacili dorobek naukow o- 
twórczy"...

P ra c a  p. G utsche‘go je s t jednym  z ty ch  nielicznych 
u nas głosów, jak ie  w  ro k u  ubiegłym  zam an ifesto w a­
ły pow ażnie datę  jub ileuszow ą 200-lecia n iep rzerw a­
nego is tn ie n ia  p ra sy  w  Polsce i w ykazały  koniecz­
ność corychlejszego pod jęcia  p racy  n ad  w zbogace­
niem  p iśm ien n ic tw a  naukow ego oraz u g ru n to w a n ia  
dalszych b ad ań  w te j zan iedbanej dotychczas u n as 
dziedzinie.

Głos ten  nie pow inien  przebrzm ieć bez echa, tem - 
bardziej, że nie jes t odosobniony, oraz, że ju ż  n a  sk u ­
tek  innych  w cześniejszych odeń głosów  w  spraw ie  
u p am ię tn ien ia  ju b ileu szu  p ra sy  i ostatn iego  jej dzie­
sięciolecia, p iśm ienn ic tw o  dotyczące p ra sy  dorobiło 
się p a ru  now ych ciekaw ych przyczynków , a  au to rzy  
ich pow iększyli liczbę dotychczasow ych jej badaczy...

Do rzęd u  tych  now ych badaczy  p ra sy  należy 
p. H e n r y k  E i 1 e, do n ied aw n a  p u łk o w n ik  w ojsk 
polskich. K orzystając z w olnego czasu, ja k i  zyskał 
po zd jęciu  m u n d u ru  w sk u tek  „przejścia w  s tan  spo­
czynku" em erytalnego, p. E ile pośw ięcił się szpera­
n iu  w  sta ry ch  roczn ikach  p ism  stołecznych, głów nie 
z przed s tu  la t i w ynik i tych  szperań  zaczął ogłaszać 
co czas jak iś  n a  łam ach  „P olsk i Z bro jnej" w feljeto- 
nach , w k tó rych  re p ro d u k u je  bieg życia polskiego 
„przed s tu  la ty "  n a  podstaw ie tego, co n a  łam ach  tej 
s ta re j p ra sy  się u trw aliło ... W  fe lje tonach  tych  p. E ile 
p iśw ięca też sporo m ie jsca  i sam ej p rasie  z przed stu 
la t. W szystko, co u k aza ło  się o p rasie  w tych  feljeto- 
ńach , zebrał p. E ile w r. ub. w  jed n ą  całość i w ydał 
w osobnej broszurce p. t. „ P r a s a  w a r s z a w s k a  
p r z e d  s t u  l a t y  i w s p ó ł c z e s n a  j e j  o c e n  a “ .

W  słow ie w stępnem  do tej broszury, ozdobionej 
8-m a rep ro d u k c jam i p a ru  starszych  jeszcze n iż te 
z przed s tu  la t gazet i now in, a u to r n aw iązu je  w y d a­
n ie jej do p rzypadającego  w r. ub. 200-lecia n iep rzer­
w anego is tn ien ia  p ra sy  w Polsce oraz po d k reśla  in n e­
m i słow am i to sam o, co stw ie rd za ją  s ta le  w szyscy, 
p racu jący  w  dziedzinie b ad ań  prasow ych, że „dzieje 
p ra sy  polskiej nie zosta ły  jeszcze n ap raw d ę opraco­
wane"... Życzeniem  p. Eilego jest, aby  książeczce je ­
go „danem  było odpowiedzieć tem u  sk ro m n em u  zad a­
n iu , ja k ie  je j zak reślił"  p rzy n ajm n ie j „do czasu, k ie ­
dy ukaże się p e łn a  h is to r ja  p ra sy  polskiej."

(Ciąg dalszy nastąp i).
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P raw d a  p ro sta  i o c zy w ista .
S ięgn ijm y m y ślą  wstecz, w zm ierzchłe chw ile, gdy 

zaczęło się dopiero form ow ać to, co dzisiaj nazyw am y 
społeczeństw em .

Ja k  daleko sięg a ją  nasze w iadom ości h istoryczne? 
S ięgają  one do tej chw ili, gdy ludzie zaczęli się o rga­
nizow ać. O rgan izac ja  to początek  by tu  ludzkości 
w  k u ltu rze . O dw racając więc to tw ierdzenie, pow ie­
dzieć m ożem y, że k u ltu ra  to o rg an izac ja  społeczeń­
stw a. Poniew aż różne były k u ltu ry  i różne jeszcze bę­
dą, stw ierdzam y, że k ażd a  k u ltu ra  o p a rtą  jes t o inny  
sposób o rgan izacji. W ysoka k u ltu ra , to  o rgan izac ja  
sp raw nie  dzia ła jąca , n isk a  k u ltu ra , to  o rganizacja , 
w  k tórej n ie w szystko je s t objęte ścisłem i w ęzłam i, to 
o rg an izac ja , k tó ra  co chw ilę zawodzi, a  w ęzły się 
rw ią . P rzek o n am y  się, że podstaw ą o rgan izacji jest 
łączność, m ożliw ie n a jśc iś le jsza  pom iędzy w szystk im i 
ludźm i, k tó rzy  do tej o rgan izacji się zaliczają. Im  
śro d k i porozum ien ia się były  p rym ityw niejsze , tem  
o rg an izac ja  by ła  luźn iejszą .

S ięgn ijm y  m y ślą  wstecz. Jechał rycerz  w ędrow ­
n y  z zam ku do zam ku , szedł m nich  p o k u tn y  z k lasz to ­
ru  do k lasz to ru , szedł czeladn ik  w ędrow ny od m iasta  
do m iasta , a każdy  z n ich  niósł now iny, co dzieje się 
w  szerokim  świecie, jak ie  w ojny  się toczą, jak ie  po­
stęp y  czyni: W ia ra  Ś w ięta  w śród pogan, jak ie  św ią ty ­
n ie  b udu je  się i m alu je  po w ielk ich  m iastach , jak ie  
now e przem yślne fa rby  t r ą  w W enecji, a  jak ie  w  Sien­
nie.

T ak a  w y g ląd a ła  łączność narodow a, re lig ijn a  i go­
sp o d arcza  w czasach, gdy n asza  część św ia ta  — E u ro ­
pa, a  raczej ściślej m ów iąc E u ro p a  północno-W scho- 
d n ia , w k racza ła  w  grono ludzi cyw ilizow anych.

K u ltu ra  d n ia  dzisiejszego, to  przedew szystkiem  
u jęcie ludzi w spółczesnych w tw ard e  węzły łączności 
narodow ej, re lig ijne j i gospodarczej. Łączność tę za- 
w dzięczaipy przedew szystkiem  w yna lazkow i d ruku . 
O ile p rzed tem  postęp k u ltu ry  odbyw ał się żółwim  
krok iem , to  potem  prze on ju ż  w  b u tach  siedm iom ilo­
wych. Te siedm iom ilow e bu ty , to nie koleje żelazne, 
an i naw et ae ro p lan y  an i p ra sa , to  słowo drukow ane, 
k tó re  w yparło  u s tn ą  legendę, n iosąc w iadom ości po­
toczne i n iosąc przedew szystk iem  wiedzę coraz rozleg- 
lejszą i coraz w ięcej skom plikow aną.

Słowo drukow ane, szczególniej p r a s a  p e r  j o- 
d y c z n  a, s ta ła  się tą  potęgą, o k tó rą  op iera  się cały 
c iężar naszej o rgan izacji k u ltu ra ln e j, ta  łączność m ię­
dzy  ludźm i d n ia  dzisiejszego.

Jak aż  nauka, s tąd  p łyn ie? K ażda o rganizacja , 
o ile  chce być silną , i dać przez tę  siłę sw ym  członkom  
podporę i oparcie, m usi posiadać dziś w ł a s n ą  
p r a s ę .

W łasn ą  p rasę p o s iad a  państw o, jak o  naczelna 
jed n o stk a  organ izacy jna . W łasn ą  po tężną p rasę  po ­
s ią d ą  rów nież i Kościół, k tó ry  nie ogran icza  się do 
szerzen ia słow a Bożego w yłącznie z am bon, ale szerzy 
je też d ru k iem . P r a s ę  s w o j ą  p o s i a d a j ą  
p r z e m y s ł  i h a n d e l ,  rzem iosło i lud rolniczy, po­
s ia d a ją  robotn icy , ja k  rów nież każdy  w olny zawód.

W szyscy bow iem  zrozum ieli tę p raw dę, że bez 
p ra sy  dziś żad n a  o rg an izac ja  nie je s t zdo lną do życia. 
Bez p ra sy  k aż d a  o rgan izacja  m u si ku leć  i n iedom a­
gać. Nie pom ogą żadne zjazdy, choćby najczęstsze, 
żadne w ysy łan ie  delegatów  i prelegentów , o ile p raca  
t a  n ie  będzie p o p arta  ta k  s iln ą  b ron ią , ja k ą  jes t reg u ­
la rn ie  w ychodzący o rgan  p ra sy  organizacji.

To jed n a  s tro n a  m edalu . A d ru g a?

K ażdy człow iek zaliczający  się do  pew nej sfery 
społecznej, każd y  człow iek p racu jący  w  pew nej dzie­
dzinie, a  nie in te re su jący  się p rze jaw am i życia sw oje­
go środow iska, nie czy ta jący  sw ojego o rg an u  p raso ­
wego, to  człow iek, k tó ry  zd a ła  stoi od organ izacji, cho­
ciażby do niej należał n a  papierze, chociażby i p iln ie  
uczęszczał n a  w szystk ie  zeb ran ia  organizacyjne.

D zisiejszy człowiek, n ie czytu jący  swojego o rganu  
prasow ego, podobny je s t do tych  naszych  pradziadów , 
k tó rzy  sk azan i byli n a  skąpe w iadom ości, docierające 
do n ich  n iereg u larn ie , od czasu do czasu  za pośredn ic­
tw em  owego czeladn ika  wędrow nego. T a ty lko  jest 
różn ica  pom iędzy  owem i p rad z iad am i, że ci n ie m ieli 
innej m ożności o rgan izow an ia  się i łączenia, a  ta k i 
człow iek dzisiejszy dobrow olnie skazu je  się na cof­
nięcie się z k u ltu rą  o k ilk a se t la t wstecz.

T rudno  i darm o. P raw d a  kole w oczy, ale i p ra ­
w dę trzeba przy  okazji powiedzieć. Nic nie pomoże, 
żt> „ to ś  chodzi w ko łn ierzyku  i buc ikach  lak ierow ych, 
że ja d a  łyżką i w idelcem , a  n ie  palcam i, że jeździ ko ­
le ją  czy sam ochodem , że um ie popraw nie w ładać m o­
w ą : p ism em , że po siad a  naw et pew ne w ykszta łce­
n ie  — to w szystko zam ało.

Człowiek dzisiejszy, jeżeli n ie czy ta sw oich o rga­
nów  prasow ych, przedew szystk iem  o rg an u  zawodo­
wego, to  człowiek, k tó ry  nie m a  p raw a  za liczan ia  się 
do ludzi o k u ltu rze  w spółczesnej.

To je s t ta  w ie lk a  p raw d a, ta k a  p ro s ta  i ta k  oczy­
w ista , o k tó re j jed n ak  n ies te ty  n ie  w szyscy chcą p a ­
m iętać. E.

W a rto ść  in ser a to w a  g a z e t  i czasop ism .
W obec znaczenia, k tó re  p o siad a  in se ra t w  gospo­

darce  k ra jo w ej, w arto  zw rócić uw agę n a  zd an ia  fa ­
chow ców  p ropagandzistów  zag ran icą  w  tym  przed­
m iocie, poniew aż s tan o w ią  one cenne w skazów ki 
w k ie ru n k u  oceny w artości in sera tow ej gazet i cza­
sopism .

Po czem rozpoznaje się w artość  in se ra to w ą  po­
szczególnej gazety  lub czasopism a? Celem in se ra tu  
czyli ogłoszenia jes t p rzem aw ian ie  do k lien te li, 
a  więc w artość  danego w ydaw nictw a codziennego 
lub  perjodycznego polega n a  liczbie k lien tów  w r a ­
chubę przychodzących osób lub  firm , k tó re  d an ą  g a ­
zetę lub  czasopism o perjodyczne czy ta ją .

N a k ł a d .  P rzy  za lecan iu  tow arów  każdem u po­
trzebnych  m ożna liczbę n a k ła d u  gazety  lub czasopi­
sma. zrów now ażyć z liczbą m ożliw ych nabyw ców . To 
w łaśn ie  je s t potęgą w ychodzących w  olbrzym iej licz­
bie egzem plarzy gazet codziennie w ydaw anych . Je­
żeli n a to m ia s t rozchodzi się o zalecanie tow arów  spe­
c ja lnych , k tó rych  nabyw cy re k ru tu ją  się tylko 
z pew nych kół społecznych, w ów czas przychodzi d la 
in se re n ta  w rach u b ę  nie ogólna liczba abonentów  d a ­
nego d z ien n ik a  lub  czasop ism a perjodycznego (ty­
godn ika, dw u tygodnika, m iesięcznika lub  k w a rta ln i­
ka). lecz liczba zaw arta  w  ogólnej ilości p re n u m e ra ­
t a  « +  danego w ydaw nictw a m ożliw ych, w  rachubę  
przychodzących nabyw ców  danego to w aru , p rzed­
m io tu  lub  realności. To znów stanow i potęgę gospo­
d arczą  czasopism  fachow ych, w ydaw nic tw  w yspe­
cjalizow anych.

P rzy  ocenie w ysokości n ak ła d u  danej gazety  lub 
czasop ism a je s t stw ierdzenie, czy n ak ład  danego w y­
d aw n ic tw a rozsy łany  byw a do stałych , p ła tn y ch  abo­
nentów , lub  też rozsy łany  byw a bezpłatn ie w celu 
p ropagandy . W  pierw szym  w ypadku  d an y  in se ra t
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w pada w  oczy w ażniejszych m ożliw ych nabyw ców, 
poniew aż słusznie m ożna przypuszczać, że takow i 
ab o n u ją  stale', doskonale  in fo rm u jące  czasopism o fa­
chowe swego zaw odu.

P o w a g a  g a. z e t y  l u b  c z a s o p i s m a .  P o ­
wagę, k tó rą  cieszy się dane w ydaw nictw o gazety  lub  
czasop ism a perjodycznego należy  rów nież brać  w r a ­
chubę przy ocenie w artości insera tow ej tegoż. P rzy  
tem  a to li n ie  należy  bezw arunkow o zrów now ażyć 
w ieku  danego w y d aw n ic tw a z w ysokiem  znaczeniem  
insera tow em  tegoż, poniew aż n ie jed n a  gaze ta  co­
dzienna lub  czasopism o perjodyczne pod w zględem  
swej w artości publicystycznej w zględnie inseratow ej 
zostało o w iele prześcignięte przez w ydaw nictw o 
O w iele m łodsze. Ażeby znaczenie danej gazety  lub 
czasop ism a móc stw ierdzić , należy  zasięgnąć in fo r­
m acji z kół w  rachubę  przychodzących. I pod tym  
w zględem  m a się podśtaw ę do słusznej oceny: są n ią  
ta k  zw ane „drobne ogłoszenia". Im  więcej tak ich  
„drobnych ogłoszeń" zna jdu je  się n a  łam ach  danej 
gazety  lub  czasopism a perjodycznego, tem  w iększą 
jes t pew ność, że dane w ydaw nictw o p o siad a  n ie ty l­
ko m nogą ilość abonentów , lecz rów nież byw a w ielce 
poczytne i jego dział in sera to w y  cieszy się „wzię­
ciem ". (X)

Z chwili bieżącej
Przeciw  zbyt liberalnem u stosow aniu  nadzorów sądo­

wych. P rzed staw ic ie le  banków  przed łożyć m a ją  m in is tro ­
w i sp raw ied liw ośc i p rośbę o w ydan ie  po lecen ia  w ładzom  
sądow ym , ab y  nie u d z ia la ły  firm om  i kup co m  zezw oleń 
n a  zaw ieszan ie  w yp łat, bez u za sad n io n y ch  przyczyn. — 
A kcję tę  spow odow ały  b. liczne o s ta tn io  upad łości i n a d ­
zory  sądow e. Z w łaszcza ze zbyt libe ra lnego  sto so w an ia  
u s ta w y  o n ad z o rach  sądow ych k o rzy s ta ły  firm y , k tó re  
n ie  zasłu g iw a ły  n a  p rzed łu żan ie  ich egzystencji. Z dan iem  
sfe r bankow ych , — n adzo ry  sądow e są  już  z jaw isk iem  
nag m in n em , a  w  p rak ty c e  s ta ły  się one za legalizow anym  
sposobem  św iadom ego u c h y la n ia  się  od p ła tnośc i.

W ystaw a exlibrisów  słow iańsk ich  i  lineorytów  po­
znańskich w e Lwowie. Koło Z w iązku  B ib ljo tekarzy  zor­
ganizow ało  w  g m ach u  M uzeum  Przem ysłow ego we Lw o­
w ie w ystaw ę ex librisów . O bejm uje on a  w ęd ru ją cą  po 
Polsce o k rężn ą  w ystaw ę ex lib risów  sło w iań sk ich  o raz 
zb iory  R udo lfa  M ękickiego. W y staw a  obejm uje  472 ek s­
ponaty . W śród  au to ró w  ex lib risów  po lsk ich , poza R. Mę- 
k ick im , k tó rego  p race  s ta n o w ią  p ią tą  część w ystaw y , spo­
ty k a m y  w iele n azw isk  czołow ych a rty s tó w  po lsk ich , jak  
M ehoffera, R uszczyca, S ichu lsk iego , S try jeń sk ie j, M ackie­
wicza, S koczylasa , B artłom iejczyka, i in. Dobrze p rz e d s ta ­
w ia ją  się lin e o ry ty  w ykonane przez G ettle ra  i S zm aja  
z P oznan ia .

Oryginalna im preza, organizowana przez w arszaw ­
sk ich  w ydaw ców  gazet. W arszaw sk ie  d z ien n ik i o rg an i­
z u ją  w  d n iu  11 m a ja  o ry g in a ln ą  im prezę, m ianow icie  
w yścigi k o la rsk ie  gazeciarzy . P o zatem  odbędzie się bieg 
u liczny  p ieszy  d la  roznosic ie li gazet.

80-lecie gazety w ęgierskiej. N ajs ta rsz y  d z ien n ik  w ę­
g iersk i, w ychodzący w  B udapeszcie, „P estinap lo", obcho­
dził w tych  d n iach  80-lecie swego is tn ien ia .

Organ prasowy bibijoteki w atykańskiej. Dr. M u rray  
B utler, re k to r  u n iw e rsy te tu  C olum bia w  S tan a ch  Z jedno­
czonych, — w  zw iązku  z odnalez ien iem  w bib ljo tece w a ty ­
k ań sk ie j 14 now ych w y d ań  św. A u g u sty n a  i 50—60 in k u ­
nabułów , p ro sił O jca św., by, jeżeli to  je s t m ożliw e, b ib l­
io te k a  w a ty k a ń sk a  w y d aw ała  re g u la rn ie  w ychodzące cza­
sopism o, k tó reb y  in fo rm ow ało  we w łaściw ym  czasie in n e  
b ib ijo tek i i uczonych o tego ro d za ju  w ielk ich  odkryciach . 
P ap ież  p rzy rzek ł, że ta k ie  czasopism o będzie ju ż  w kró tce

w ydaw ane. K ato licy  am ery k ań sc y  zao fiarow ali sp o n ta ­
niczn ie S tolicy  A posto lsk iej środk i, n iezbędne do u rzeczy­
w is tn ien ia  tego p ro jek tu , k tó ry  w  ko łach  naukow ych  w y­
w ołał najw yższe zadow olenie.

P olityczny żart n ie jest tynfa w artł P a r ty jn y  se k re ­
ta rz  faszystow sk i T u ra ti w ydał rozporządzenie grożące k a ­
r ą  za ż a r t po lityczny . O rgan  faszystow sk i „L avoro  F asc i- 
s ta “ ogłosił wobec tego, co n as tę p u je : Ż arty  po lityczne 
p ro d u k u ją  przew ażn ie  faszyści. O rgan  rzeczow y je s t n ie ­
zdecydow any, ja k  to nazw ać, czy „p ira m id a ln ą  g łu p o tą  lu b  
p rak ty c zn y m  an ty faszyzm em ". D alej zaznacza, że w  p rz y ­
szłości p raw dziw ego faszystę  rozpoznać będzie m ożna n ie  
tyle z jego w ykazu  p rzy n a leżen ia  do faszyzm u, ile z jego 
z a p a try w a n ia  n a  ż a rty  po lityczne.

W łosk ie w ydaw nic tw a hum orystyczne , k tó re  p rzed  
w o jną  św ia to w ą s ta ły  n a  w ysok im  s to p n iu  sa ty ry , zep­
chn ięte  zosta ły  po przew rocie faszystow sk im  do rzędu  
n u d n y m  „organów  hum orystycznych".

Z wydawnictw zawodowych
A dressbuch  d er P ap ie r-, P appen-, H olzstoff-, Zellulose- 

u n d  S tro h s tó ff-F a b rik e n  des D eutschen R eiches, D ane- 
m ark s, E lsasss-L o tliringens, H ollands, O esterre ichs, Po- 
lens, d er Schw eiz, d e r  T schechoslow akei u n d  U ngarns. 
E n th . fe rn e r  e. Verz. d. K u nstd ruck -, B un t- u. P erg am en t- 
p ap ie r-F ab rik e n . 2. Aufl. 1930/31 Lw. Mk. 10 50.

S tie r E rich . P ap ie r-V era rb e itu n g . E in  k u rz e r  U eber- 
blick. 1930. (24 S. m it A b b ) Mk. — 50.

P ap ie rm a c h e rs  B ezugspuellen . A dressbuch  d. M aschi- 
nen, A pparate , C hem ikalien , Roh- u. H ilfsstoff- u. P ap ie r- 
h e rste llg . 1930 (VIII, 155) Lw. Mk. 6.00.

1905—1930. 25 Ja h re  P ap ie rtech n isch e s  In s t i tu t  d e r  
G ew erbehochschule K óthen  i A. 1930. (164 S. m it Abb.) 
Geb. Mk. 7.50.

M addox. P a p e r : I ts  Ilis to ry , S ources a n d  M anufactu re . 
pp. 168. Ł. —.1/6.

C om pact. P a p e r  T rade  R eckoner. pp. 140 Ł. —.1/6.
F arrow . — P ra c tic a l C artoon ing  fo r  P ro fit, pp. 100. 

Ł. — 3/6.
Do n ab y c ia  w  k s ię g a rn i T rzaska , E vert &  M ichalski,. 

W arszaw a, H otel E u rope jsk i.

Wiadomości z firm
„Książnica Katolicka" w  Katowicach. Do re je s tru  

hand low ego  S ądu  G rodzkiego w K atow icach  w pisano  w 
d n iu  24 lu tego  1930 r. firm ę „K siążn ica K ato licka", Sp. 
z ogr. o d p , z siedzibą w K atow icach . P rzed m io tem  p rze d ­
s ięb io rs tw a je s t p row adzen ie  h a n d lu  k siążk am i. K ap ita ł 
zak ładow y  w ynosi 20 000 złotych. K ierow n ik iem  Spółki 
je s t M a rja n  K apałczyńsk i, kup iecw  K atow icach. F irm a  
do tychczas m ia ła  siedzibę w Częstochowie.

Fabryka Chemiczaa „Bengal“ Włocławek
właśc. inż. Leon Brech

W ysokiej jakości atrament bankowy
Ż elazo  - G allu sow y

W szelkie atramenty. —  Tusze do stem pli. —  Kleje.

M asa w a lcow a
drukarska, masa hektograficzna.

K lisze do powielania. — Cenniki i oferty na żądanie. 
O d z n a c z o n a  S r e b r n y m  M e d a lem  P . W . K.



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
O rgan  R ady Z rzeszeń  K u p iectw a  G a łęzi P ap iern iczo -P iśm ien n iczej  

z s ied z ib ą  w  W a rsza w ie

Uchwałą Zjazdu D elegatów  Zrzeszeń Kupiectwa Gałęzi Papierniczo-Piśmienniczej, w Warszawie w dniu 

2 4  kwietnia 1930 r. pismo nasze, będące dotychczas organem

Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu

zostało uznane jako organ

Zrzeszeń Kupiectwa Gałęzi Papierniczo-Piśmienniczej.
Jako organ centralnej Organizacji Kupiectwa gałęzi papierniczo-piśm ienniczej, będzie docierał do w sz y st­

k ich  k u pców , prow adzących  m aterja ły  p ap iern iczo  - p iśm ien n icze , zorganizowanych w branżowych 

zrzeszeniach poszczególnych województw i ziem Rzeczypospolitej Polskiej.

Pism o nasze, rozumiejąc doniosłość współpracy fabrykanta-wytwórcy z kupcem-odbiorcą, pośredniczącym  

między warsztatem wytwórczym a konsumentem, —  popierało i nadal popierać będzie oprócz interesów  

kupiectwa także interesy wytwórców i wszelkie przejawy życia organizacyjnego

Związku Wytwórców Gałęzi Papierniczo-Piśmienniczej.
W obec tego, będąc w kontakcie z organizacją K upców i W ytwórców, pismo nasze przedstawia

znakomitą wartość reklamową i ogłoszeniową

C e n y  o g ło s z e ń :  Cała strona 100 zł, l J 2  50 zł, 1/ą  strony 25 zł, 1/8 strony 12,50 zł, 1/,B strnny 6,25 zł, 1/32 strony 3,25 zł 
Na pierwszej stronie okładki 100% , na stronach II, III i IV, okładki 5 0 %  więcej.

W szelkie opisy przedsiębiorstw, maszyn itp. z rycinami, zamieszczamy —  obok ogłoszenia —  w części 

redakcyjnej bezpłatnie.

Redakcja i Administracja: P ozn ań , ulica Masztalarska 8, telefon 25*55.
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P rzem y sł p ap ieru iczo -p rzetw órczy  
n a  IX. M ięd zyn arod ow ych  T argach  

w  P ozn an iu .
W  ro k u  bieżącym  po lsk i p rzem ysł papierniczo- 

przetw órczy w ziął, ja k  zawsze bardzo liczny udział 
w T argach .

Różnorodność jego produkcyj zasługu je  tem  w ię­
cej n a  uw agę, że szereg p ro d u k tó w  rozpoczęto w y ra­
biać dzięki zaham ow an iu  przyw ozu z Niem iec, spo­
w odow anego stanem  b ez trak ta tow ym  P o lsk i z Rze­
szą N iem iecką.

Om ów im y poniżej s to isk a  w ytw órców  przem y­
słu  papierniczo-przetw órczego:

Sp. Akc. Edward Kręglewski, Poznań. — M echa­
n iczna fab ry k a  kopert, k s iąg  hand low ych  i kajetów . 
W ystaw ia  n a  sto isk u  znane ze swej dobroci i m aso­
wego w y k o n an ia  — ko p erty  w szelkich  rozm iarów  
i fo rm a tu  norm alizacy jnego  (dzienna p ro d u k c ja  pół 
m iljona), dalej ko p erty  do próbek  tow arow ych, księgi 
hand low e różnych  rodzajów , skoroszyty , bloki ry ­
sunkow e i bloczki, ka je ty , zeszyty, p ap iery  listow e w 
różnych  odm ianach , i wogóle w szelkie w yroby swej 
różnorodnej p rodukcji. Stoisko zdobią zd jęcia  foto­
g raficzne zakładów . F irm a  po siad a  W ielk i M edal 
Złoty P . W. K. i M edal S rebrny  jak o  rządow e odzna­
czenie P. W. K.

Kazimierz Świerkowski, Pleszew. — M echaniczna 
fab ry k a  to rebek  i opakow ań. — W y staw ia  to rebk i 
i rogów ki różnych rodzajów  od zw yczajnych do lu k ­
susow ych, ro lk i p ap ie ru  do opakow ań, k a rto n y , p u ­
dełka, z n ad ru k iem , w ykonane n a  spec ja lnych  m aszy­
nach , w reszcie etyk iety , śc ian k i kalendarzow e, w yko­
n an e  we w łasnej d ru k a rn i i litog rafji. S toisko zdobią 
w ysokie w ały  p ap ie ru  pakow ego aż do 150 cm. F ir ­
m a  p o siad a  Z łoty M edal W ystaw y P rzem ysłow ej 
1910 r. w  K rotoszynie, Z łoty M edal W ystaw y P rzem y­
słowej 1912 r. w  P leszew ie i W ielki M edal S rebrny  
Pow szechnej W ystaw y K rajow ej w P oznaniu .

„Nasz Sklep — Urania", W arszawa. — W ystaw ia  
w yroby w łasne i w yroby b ran ży  papiern iczo-p iśm ien- 
niczej innych  firm , jak o  h u rto w n ia . Jest to  najw iększe 
tego ro d za ju  przedsięb iorstw o branżow e, posiadające 
10 filji w g łów niejszych m ias tach  Polsk i. W ystaw ia : 
album y, teki skórzane, księg i handlow e, notesy, bloki, 
ka je ty , zeszyty, śc ian k i kalendarzow e, kalendarze , se­
g regato ry , skoroszyty  — w szystko w ykonane we w ła­
snych zak ład ach  graficznych, in tro lig a to rsk ich  i sto­
la rsk ich . W reszcie w idzim y bogaty  dział, p row adzo­
nych  h u rto w n ie  m aterja łów . F irm a  p o siad a  odzna­
czenie W ielk i M edal Z łoty P. W. K.

R. W. Hawelka i Syn, W arszawa. — F ab ry k a  pa­
pierów  listow ych luksusow ych  i p ap e te rji w  szk a tu ł­
kach , pudełkach , teczkach , b lokach  itp. W y staw ia  w y­
kw in tne, luksusowe pap iery  listow e różnych  rodza­
jów i fo rm atów  w p ięknych  opakow aniach , zdobio­
n y ch  dekoracy jn ie  przez po lsk ich  arty stó w  grafików . 
T ak  sza ta  zew nętrzna, ja k  i jak o ść  w yrobów  s taw ia ją  
firm ę w  rzędzie p ierw szorzędnych, dorów nyw ujących  
zagranicy , w dziale swej p rodukcji. F irm a  odznaczo­
n a  jes t W ielkim  M edalem  Z łotym  n a  T argach  P ó ł­
nocnych  w W iln ie 1928 r. i M ałym  M edalem  Złotym  
P. W. K.

„Rekord", W ytwórnia Powielaczy Krajowych Jó­
zef D iaiłow icki, Łuck. W y staw ia  pow ielacze, w łasnej 
p rodukc ji, m ające szeroki pokup w b iu rach  i u rzę ­

dach, jak o  dom ow a d ru k a rn ia  bez czcionek. Z jedne­
go o ry g in a łu  m ożna odbić k ilk a  tysięcy  jednakow ych  
czystych i w yraźnych  odbitek, ja k  cennik i, n u ty , m a ­
py, ryciny , u lo tk i, okó ln ik i itp . — Pow ielacz „R ekord‘Ł 
nagrodzony został: M edalem  B ronzow ym  n a  Po­
w szechnej W ystaw ie K rajow ej w P o zn an iu  w r. 1929, 
M edalem  S rebrnym  n a  T arg ach  Północnych  w W il­
nie w r. 1928, M edalem  S rebrnym  n a  W ystaw ie  Ogól- 
no-W ołyńskiej w Ł ucku  w r. 1928, D yplom em  u zn a ­
n ia  n a  W ystaw ie w B ia łym stoku  w r. 1928.

„Wtór-Rot“, Polski Pow ielacz Rotacyjny, W ar­
szawa. N a sto isk u  w idnieje  wyżej w spom niany  po­
w ielacz o ciekaw ej k o n stru k c ji. F irm a  pow yższa w y­
staw ia  także klisze, fa rby  i p ap ier do pow ielaczy 
„W tór“.

„Ccloria", Chemiczno-Techniczny Przemysł, Cie­
szyn. W ystaw ia : ta śm y  do m aszyn do p isan ia , k a lk i 
do ołów ka i do m aszyn, tusze, k leje  biurow e, lak i do 
p ieczętow ania, poduszki i tusze oraz inne a r ty k u ły  
biurow e.

Fabryka Chemiczna „Bengal", W łocławek. W y­
staw ia  n a  sto isku : a tram en ty , tusze i kleje. S pecjal­
n o śc ią  firm y  je s t a tra m e n t ZeIazo-Gallusowv b an k o ­
w y o niezrów nanej trw ałośc i p ism a, oraz k lisza-m a- 
try c a  do pow ielan ia , m a jąc a  zastosow anie przy  po­
w ielaczach. O dznaczenia firm a  o trzy m ała  n a  W y sta ­
wie w Rydze, Częstochow ie i M ały Meda] S rebrny  n a  
P. W. K. w P oznan iu .

„Teka", Lwów. F a b ry k a  opakow ań  d la  cu k ie rń  
i a rty k u łó w  rek lam  tłoczonych, Jan  Ł ukasiew icz i Ro­
m an  K onarsk i. W ystaw ia : kartonow e w yw ieszki
i  szy ldzik i rek lam ow e z w ytłaczanem  w ko lo rach  p i­
sm em , ta ck i tek tu row e, ko ronk i i se rw etk i pap iero ­
we, k a r to n y  itp. i śc ian k i kalendarzow e. F irm a  od­
znaczona M edalem  B ronzow ym  n a  P. W. K.

„Altesse - W isła", S. A., Krakowska fabryka kart 
do gry, tutek i  bibułek. W y staw ia  k a r ty  do g ry  syst. 
fabr. P ia tn ik a , lep n a  m u ch y  z p ro d u k c ja  5.000 k a r ­
tonów  dziennie, dalej różnego ro d za ju  tu tk i  i b ib u łk i 
do papierosów , k tó re  są  specja lnością  firm y. W szyst­
ko aż do ozdobnych kartonów  o dobrze pom yślanych  
w zorach dekoracy jnych , w ykonane jes t w e w łasnych  
zak ład ach  graficznych  i k a rto n ia rsk ich , p rzy  pom ocy 
także tech n ik i offsetowej. Stoisko zdobią zd jęc ia  fo­
tograficzne zakładów .

Fabryka Chemiczna M. Leszczyński, W arszawa.
W ystaw ia : ta śm y  do m aszyn, k a lk ę  do ołów ka i do 
m aszyn, a tra m en ty  bankow e, b iurow e i szkolne, k le je  
biurow e, m atryce do pow ielaczy ro tacy jn y ch  i p ła ­
skich , gum y szkolne, itp . Z asłu g u ją  n a  uw agę fa rb y  
arty styczne i szkolne, przyczem  w yroby farb  a r ty ­
stycznych są pierw szorzędne, dowodem  czego jes t 
k o p ja  zaśw iadczenia a rty s ty -m a la rza , W ojciecha Kos­
saka , k tó ry  używ ał tych  farb  do o d re s tau ro w an ia  p a ­
n o ram y  bitw y R acław ickiej. F irm a  odznaczona Ma­
łym  M edalem  Złotym  n a  P. W.. K.

Tow. Przem. K. W asilew ski i S-ka, Fabryka piór, 
W arszawa. W ystaw ia : stalów ki, p ió ra , obsadki, sp i­
nacze, p lu sk iew ki, cyrkle, m ia rk i cen tym etrow e 
i w szelkie przybory  b iurow e aż do luksusow ych . F ir ­
m a  odznaczona W ielk im  M edalem  S reb rnym  n a  
P. W. K.

M. Rabinowicz, W arszawa. W ystaw ia : album y, 
p am ię tn ik i, podk ładk i n a  b iu rk a , ko p erty  itp ., p rzy­
bory papierniczo-piśm iennicze.
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St. M ajewski i S-ka, Fabryka ołówków i  piór. —
S toisko firm y  p rzed staw ia  się okazale. P ro d u k c ja  
ołów ków  uw idoczniona je s t w  specjalnej szafce, 
gdzie w id n ie ją  surow ce używ ane do ołówków ja k  
i poszczególne fazy p ro d u k c ji ołów ków  i stalów ek. 
W ystaw ione są  ołów ki szkolne, pastelow e, b iurow e 
w  17 tw ardościach , kopjow e w  różnych  kolorach , re ­
k lam ow e z tekstem , k re d k i pastelow e do p isan ia  na 
drzew ie m okrem  i suchem , n a  szkle i  skórze, k red a  
b a rw n a  do w ykresów , k red a  szkolna itp . D alej ob­
sad k i, p ióra, s ta lów ki, p lusk iew ki, spinacze itp., d ro ­
bne a r ty k u ły  biurow e. Różnorodność p rodukcyj, 
z uw zględnieniem  specjalności w  zakresie fabrykacji 
ołów ków  s ta w ia ją  firm ę w pierw szym  rzędzie tej 
b ran ży  w Polsce z tem , że w dziedzinie ołówków fir­
m a  St. M ajew ski pozostaw iona zosta ła  jako  jedyna 
do  za sp o k a jan ia  potrzeb ry n k u  polskiego. N a P. W. K. 
odznaczona je s t f irm a  W ielk im  M edalem  Złotym .

K. Hefner i J. Berger, Kraków. W ydaw nictw o W i­
doków ek „G alerja P o lska", i „Polonja". — W ystaw ia  
pocztów ki, re lje fy  i książeczki d la  dzieci z obrazkam i.

A. I. Ostrowski, Łódź. — H u rto w n ia  m aterja lów  
papiern iczo-p iśm ienniczych . W y staw ia  różnorodne 
w yroby p row adzonych przez siebie tow arów .

Herbert Schnelle, Gdańsk, Fabryka Wyrobów  
Papierowych. W ystaw ia : p rzybory  biurow e, m ia rk i 
cen tym etrow e, segregatory , skoroszyty , bloki, k a r to ­
ny  i p ap ie r listow y, — w szystko  w dobrem  w ykona­
n iu  i w łasnej p rodukcji. W yroby tej fab ryk i cieszą 
s ię  w Polsce zasłużonem  powodzeniem .

Al. Łapin i  S-ka, Krajowa Fabryka Kart do gry, 
Grodno. W y staw ia  znane ogólnie k a r ty  do g ry  — 
sw ej p rodukcji.

F. Kostrzyński, Poznań. W ytwórnia wiązarków  
i  artykułów karnawałowych, czapek i  orderów. W y­
s taw ia  specja lność: w iązark i, p row adzone przez sk ła ­
d y  dew ocjonalno-papiernicze, te leg ram y  w łasnej p ro ­
dukcji. H urtow nię  papierów  luksusow ych  prow adzi 
f i rm a  27 lat.

„Papeterja", Fabryka W yrobów z Papieru, Lwów.
w y staw ia : kop erty  okienkow e, p ap iery  listow e i a l­
bum y.

„Karto-Index“, Poznań, Fabryka Kartotek Meta­
lowych. W y staw ia  znane swe k a rto tek i, m ające  za­
sto sow an ie  w  b iu rach . F irm a  odznaczona n a  P. W. 
,K. M ałym  M edalem  Srebrnym .

P ierw sza  p o lsk a  m a szy n a  d o  p isan ia  
n a  T argach .

Na sto isk u  w paw ilonie p rzem ysłu  graficzno- 
papiern iczego  oglądać m ożna p ierw szą po lsk ą  m a­
szynę do p isan ia . Różni ona się od zagran icznych  
tem , że może odbić o d razu  15 odbitek. W ynalazca, 
p rzem ysłow iec p oznańsk i p. B ern a rd  Rohow ski, już 

: od 1920 r. p racow ał n ad  budow ą tak ie j m aszyny, k tó ­
re j p ro s ta  i m ało  sk o m p lik o w an a  k o n s tru k c ja  po­
zw alałaby  n a  szybkie i tan ie  nap raw y . T rzy razy  
p rzep raw ia ł i u lepszał w yna lazca  m aszynę, aż dopie- 
,ro trzeci jej m odel całkow icie odpow iedział zadaniu . 
M aszyna pom ysłu  p. R ohow skiego sk ład a  się zale­

d w ie  z n iesp e łn a  2000 części, podczas gdy zagran icz­
ne m aszyny  sk ła d a ją  się z ponad  2500 części. W  no­
wej m aszynie, nazw anej przez w ynalazcę „Ekono- 
m ja", zna jdu je  się 30 części będących w ynalazkiem

opaten tow anym  przez p. Rohowskiego. G łów ną ce­
chą nowej m aszyny  je s t m ożność sk ła d a n ia  i rozbie­
ra n ia  jej bez żadnych  kom plikacy j, z nadzw yczajną 
łatw ością . Z aznaczyć p rzy tem  należy, że now a m a­
szyna je s t w y k o n an a  całkow icie z m aterja ló w  k ra ­
jow ych z w y ją tk iem  czcionek. Set.

P r o to k ó ł
Zjazdu Delegatów Rady Zrzeszeń Kupców Gałęzi Pa- 
pierniczc-Piśm ienniczej w dniu 24 kwietnia 1930 r. 

w Stowarzyszeniu Kupców Polskich.
O b e c n i :  Pp. P rezes St. K ruszew ski (W arszaw a), 

W. A nczykow ski (Pom orze), E. G ruszczyński (Zagłę­
bie D ąbrow skie), J. F isch er (Kraków), M. K ołakow ski 
(Brześć n/B.), F. B erow ski, S. M iernicki, J. G rodzki 
(W arszaw a), i A. C zarnecki (Stow. Kupców Polskich).

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. A kcja  k u p iec tw a w spraw ie u zy sk a n ia  zakazu  

p ro w ad zen ia  h an d lu  a r ty k u ła m i pap iern iczem i w 
szkołach, oraz w spraw ie zakazu  h an d lu  dom o­
krążnego.

2. U zgodnienie s tan o w isk a  delegatów  w spraw ie 
ogłaszanego R ozporządzenia Min. W. R. i O. P. 
o przym usow em  w prow adzen iu  znorm alizow a­
nych  w ym iarów  zeszytów szkolnych.

3. S p raw a u jed n o s ta jn ien ia  l in ja tu r  w  zeszytach 
szkolnych.

U O stateczne u sta len ie  podziału  tery to rja ln eg o  R a­
dy  Zrzeszeń i te ch n ik a  w p łacan ia  sk ładek  człon­
kow skich  do Rady.

5. D y sk u sja  n a d  p ro jek tem  w łasnego  in fo rm acy jne­
go o rg an u  kupców  pap iern ików .

0. S p raw a  najszybszego zrealizow an ia  akcji cenn i­
kow ej n a  teren ie  całej P o lsk i (uchw ały  Zw iązku 
W ytw órców  i Koła P ap iern ik ó w  w W arszaw ie).

7. W olne w nioski.
Zebranie zagaił i p rzyw ita ł zebranych  p. Prezes 

St. K ruszew ski. W  spraw ie p ierw szego p u n k tu  obrad 
zab ra ł głos p. W. A nczykow ski z G rudziądza, w yg ła­
sza jąc w yczerpu jący  re fera t, u w y d a tn ia jąc  w y ją tk o ­
wo groźną sy tuację  k u p iec tw a  polskiego n a  Pom orzu, 
n a  sk u tek  rozpow szechnionego ogólnie h a n d lu  w  szko­
łach , szczególnie wobec ro z ra s ta n ia  się ku p iec tw a n ie ­
m ieckiego, zasilanego pow ażnem i k red y tam i zag ra ­
n icznem u

Po długiej i rzeczowej d y sk u sji zebranie w ybrało 
delegatów  w  osobach pp. P rezesa  A. S tu rm a, P rezesa 
St. K ruszew skiego, Dyr. J. Jakubow skiego  i W. An- 
czykow skiego, k tó rzy  złożą osobiście P a n u  W icem in i­
s tro w i P rzem ysłu  i H an d lu , K ożuchow skiem u obszer­
n y  m em orja ł, opracow any przez Stow. K upców P o l­
sk ich  z p o stu la tam i k u p iec tw a w  spraw ie  h an d lu  
w  szkołach, h an d lu  dom okrążnego i no rm alizac ji ze­
szytów  i 'l in ja tu r .

P oza tem  zapad ła  jednom yślna  u ch w ała  treśc i n a ­
stęp u jące j: Z ebran i delegaci p o s tan aw ia ją  oprócz zło­
żen ia  m em orja łu  w Min. P rzem . i H an d lu  rozpocząć 
akcję , w  celu u zy sk an ia  zakazu  h an d lu  w szkołach, 
przez sk ład an ie  is tn ie jący ch  ju ż  pozytyw nych m ate- 
rja łó w  obciążających akcję sk lepów  szkolnych do 
w szystk ich  Izb Przem ysłow o-H andlow ych, za pośred­
n ic tw em  poszczególnych Kół P ap ie rn ik ó w ; przez 
p rzedstaw icie li sw oich w  Izbach skoncen trow ać całą 
akcję  i w  ten  sposób spow odow ać P a n a  M in istra  P rze­
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m ysłu  i H an d lu  do in te rw en jo w an ia  w tej sp raw ie 
w M inisterstw ie W . R. i O. P.

W  spraw ie podziału  tery to rja ln eg o  Rady, zebra­
n ie  w ypow iedziało się za jaknajszybszem  u sta len iem  
zasadniczych  okręgów  te ry to rja ln y ch  ze w zględu n a  
rozpoczętą, już akcję  u stan o w ien ia  jednego cen n ik a  n a  
te ren ie  całej Rzeczypospolitej. P ostanow iono z jednej 
s tro n y  w zorow ać się n a  podziale te ry to ria ln y m  Izb 
Przem ysłow o-H andlow ych, z d rug ie j s tro n y  w celu 
spraw nego d z ia łan ia  całej o rgan izac ji ograniczono się 
do u s ta le n ia  okręgów  w ośrodkach  już zorganizow a­
nych, w m yśl u chw ały  Z jazdu P oznańskiego, a  m ia ­
now icie:

I. O kręg W arszaw sk i z cen tra lą  w W arszaw ie 
(Lódź, R adom , P io trków , Brześć n/B., Grodno, B iały ­
stok, Łom ża, Suw ałk i, P łock, M ław a itd.)

II. Okręg P o zn ań sk i z cen tra lą  w P o zn an iu  (woj. 
P oznańskie).

III. Okręg P om orsk i z c e n tra lą  w G rudziądzu 
(Bydgoszcz, T oruń, W ąbrzeźno, K artuzy  itd.)

IV. Okręg Ś ląsk i z cen tra lą  w K atow icach  (Sosno­
wiec, Częstochowa, Kielce, B ielsko, Zaw iercie itd.)

V. O kręg K rakow ski z cen tra lą  w K rakow ie (Mie­
chów, Olkusz, Kielce, Tarnów ).

VI. O kręg Lw ow ski (woj. Lw ow skie, S tan isław ow ­
skie, Tarnopolskie.)

VII. Okręg L ubelsk i. (Łuck, Równe, Kowel, K ra- 
snostaw , Tom aszów  itd.)

VIII. Okręg W ileńsk i (woj. W ileńsk ie i z iam ia  
Now ogródzka).

W  zw iązku  z koniecznością w p łacan ia  sk ład k i 
100 zł m iesięcznie do N aczelnej R ady Zrzeszeń K upiec­
tw a  P o lsk iego  i ze w zględu  n a  koszty  o rganizacyjne 
R ady postanow iono zw rócić się z apelem  do ppszcze- 
gó łnych okręgów  o w płacan ie  sk ład ek  n a  rzecz R ady 
Zrzeszeń (W arszaw a, S zkolna nr. 10). Jako  m in im u m  
sk ład ek  od poszczególnych O kręgów  u sta lo n o  m ie­
sięcznie: d la  O kręgu W arszaw sk iego  50 zł. P om or­
skiego 20 zł. Ś ląskiego 25 zł, K rakow skiego 15 zł.

Z apro jek tow ano  jak o  m in im u m  d la  O kręgu P o ­
znańskiego  50 zł, Lw ow skiego 20 zł, W ileńskiego 15 zł 
i Lubelskiego 10 zł.

W  ten  sposób po k ry ty  być może najszczup lejszy  
n arazie  budżet R ady  Zrzeszeń Kupców Gałęzi p ap ie r­
n iczo-piśm ienniczej .

W  spraw ie  pro jek tow anego o rg an u  kupców  p a ­
p iern ików  zebran ie powzięło uchw ałę n as tęp u jącą : 
„D ążeniem  R ady  Zrzeszeń Kupców  Gałęzi Pap. P i­
śm ienniczej je s t zorganizow anie w łasnego fachowego 
o rg an u  kupców  pap iern ików , do czasu jed n ak  zreali­
zow ania powyższego p ro jek tu , R ad a  uzna je  „P rzegląd  
G raficzny, W ydaw niczy  i P ap iern iczy" jako  swoje p i­
sm o fachow o-inform acyjne. Z chw ilą  zcen tralizow a­
n ia  się po lsk ich  p ism  kup ieck ich , o rg an  kupców  p a ­
p iern ików  w spółpracow ać będzie z p ro jek tow anym  
cen tra ln y m  organem  kup ieck im .

W zw iązku z rozpoczętą n a  szeroką skalę ak c ją  
cennikow ą, P an  Prezes K ruszew ski odczytał zebra­
n ym  protokół osta tn iego  W alnego  zeb ran ia  K oła P a ­
p iern ików  z udzia łem  przedstaw icie li Z w iązku W y­
tw órców . Z ebrani u zn a li akcję  u jed n o s ta jn ien ia  cen 
przez um ow ę z w ytw órcam i, jak o  w y jątkow o w ażne 
poczynania, zm ierzające do u zd row ien ia  h an d lu  p a ­
pierniczego w  całej Polsce. W obec powyższego Zjazd 
u w aża  za konieczne jaknajszybsze zorgan izow anie fe- 
ry to rja ln y c h  kó ł papiern iczych .

P ro to k ó ł
Nadzwyczajnego W alnego Zgromadzenia Kola Papier­

ników w W arszawie
przy  Stow. Kupców  P olsk ich , w dn. 17 k w ie tn ia  1930 r.

Obecni: Członkowie Koła P ap ie rn ik ó w  i licznie 
zebran i kupcy  zain teresow anej gałęzi h a n d lu  n ie  zrze­
szeni w Kole. P rzedstaw iciele  Z w iązku W ytw órców  
Gałęzi P ap iern iczo-P iśm ienn iczej reprezen tow ali pp. 
Dyr. Z. P a jew sk i (F-m a J. F ran aszek  S. A.), P rezes 
Zw iązku W ytw órców  Gałęzi P ap iern iczo -P iśm ienn i- 
czej, Dyr. B. B artk iew icz (F-a M. Leszczyński i  S-ka), 
Dyr. W. D zierżaw ski (F-a B ibukol), Dyr. Z w iązku W y­
tw órców  Gałęzi Pap .-P iśm ienn iczej, Dyr. M. Kocięcki 
(M irkow ska F ab ry k a  P ap ieru ), Dyr. M. K oenigstein 
(F-a K. W asilew sk i i S-ka), pp. S tabrow sk i i R yziński 
(F-a St. M ajew ski i S-ka), T. P łu c e r-S a rn a  (F -m a Co- 
pernicus), p. K. A dam czyk (F-m a „Spław "), p. Rudow- 
ski (F-m a R. H aw elka), Dyr. W. B alcer z ra m ie n ia  
L igi S am ow ystarczalności Gospodarczej i p. A. C zar­
necki (Stow. Kupców Polskich).

P o r z ą d e k  d z i e n n y :  1) Z ajęcie s tan o w isk a  
ogółu kupców  wobec odezwy Z w iązku W ytw órców  
Gałęzi Papiern iczo-P iśm ienniczej. 2) W  zw iązku  
z tem  rozpatrzen ie  opracow anego ce n n ik a  detaliczne­
go i przyjęcie go jak o  obow4ązującego d la  w szystk ich  
kupców  te j gałęzi. 3 Om ówienie zasad, n a  jak ich  m a­
ją  być u sk u teczn ian e  dostaw y biurow e. 4) U chw ale­
n ie sankcyj w s to su n k u  do k u p iec tw a łam iącego  soli­
darność cennikow ą.

P rzew odniczył zeb ran iu  p. Prezes St. K ruszew ski, 
sek retarzow ał p. A. Czarnecki.

Po zag a jen iu  Z grom adzenia przez p. P rezesa  K ru ­
szewskiego, zab rał głos p. Dyr. B. B artk iew icz, w y g ła­
szając obszerny re fe ra t, ro zw ija jący  tre ść  odezwy 
Z w iązku  W ytw órców  Gałęzi P ap iern iczo -P iśm ienn i- 
czej n a  tem a t u zd row ien ia  h an d lu  papierniczego. Po 
długiej i w yczerpującej d y sk u sji n a  sk u tek  uzgodnie­
n ia  w n iosków  p. Dyr. B artk iew icza  i  p. Grodzkiego, 
zapad ła  jed n o m y śln a  u ch w ała  treśc i n astęp u jące j:

„Dzisiejsze zebran ie u ch w ala : O pracow any cen­
n ik  przez N asz Sklep  - U ran ia , S. A. n a  r. 1930 przy­
jąć  jak o  obow iązujący w szystk ich  kupców  tej gałęzi 
od d n ia  15 m a ja  1930 r. Zobow iązać Z arząd Koła P a ­
p iern ików , aby łącznie z w y b ran ą  dziś K om isją  w oso­
bach p. Teobalda, J. G rodzkiego i F. D ziew ulskiego, 
p rze jrza ł cennik  „Naszego Sklepu - U ra n ja "  i w pro­
w adził ew entl. popraw ki. C ennik „Naszego Sk lepu  - 
U ran ja"  należy  n a ty ch m ias t przesłać do C entrali 
Z w iązku K upców  w raz z odpisem  niniejszego: proto­
kó łu  i  należy  w ezw ać sekcję p ap ie rn iczą  p rzy  C entr. 
Z w iązku Kupców, do p rzy jęcia  om aw ianego cen n ik a  
za obow iązujący d la  ogółu kup iectw a.

W sku tek  po rozum ien ia  Z w iązku W ytw órców  
i Z w iązku  H urtow ników  z Z arządem  K oła P a p ie rn i­
ków  uchw alono w zględem  n iestosu jących  się do przy­
jętego dziś cen n ik a  kupców  stosow ać san k c je  k a rn e  
aż do cofnięcia w y łam u jący m  się kupcom  rab a tó w  
i k re d y tu  przez dostaw ców . Z ebran ie  prosi p. A. C zar­
neckiego, aby Stow. K upców  P o lsk ich  opracow ało 
i p rzedstaw iło  do p rzy jęc ia  n a  n astęp n em  W alnem  
Z ebran iu  p ro jek t urnow y u s tan aw ia jące j jedno lite  ce­
ny  wzgl. dziś przyjętego cennika .

U sta len ie  w aru n k ó w  sprzedaży przy dostaw ach  
b iurow ych Z ebranie przekazu je  Z arządow i K oła łącz­
nie z w y b ran ą  dziś K om isją  C ennikow ą, pow iększoną 
przez w ybranych : pp. A dam skiego („Nasz Sklep 
U ran ja", R ygiera (S k ładn ica Pom ocy Szkolnych),
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Z w olińskiego (Ruch), K ulińskiego i B a rta  (Z aopatry­
w anie).

Powyższe uchw ały  W alne Zgrom adzenie p rzek a­
zu je  do w iadom ości i pod obrady  D elegatów  R ady 
Zrzeszeń Kupców Gałęzi Papierniczo-P iśm ienniczej- 
celem  jaknajszybszego w prow adzen ia ich w życie n a  
całym  teren ie  R zeczypospolitej P o lsk ie j."

Po przy jęciu  przez Zgrom adzenie powyższej rezo­
lucji zabrał głos p. S tabrow sk i, w im ien iu  F-m y St. 
M ajew ski i S-ka, zaznaczając, iż pom im o n ie  należe­
n ia  dotychczas do Zw iązku W ytw órców  Gałęzi P a ­
pierniczo-P iśm ienniczej, so lidaryzu je  się najzupełn ie j 
z u ch w alo n ą  dzisiaj ak c ją  uzdrow ien ia  h an d lu  p a ­
pierniczego.

Na w niosek  p. P rezesa K ruszew skiego następne 
W alne Zgrom adzenie postanow iono zwołać w dn iu  14 
m a ja  o godz. 8X- w ieczorem , w S tow arzyszeniu  K up­
ców Polsk ich , ul. Szkolna 1.

N a ten  zebranie zakończono.

D e zy d era ty  k u p ie c tw a  i w y tw ó rcó w  
g a łę z i pap iern icz  o -p iśm ien n iczej.

W  tych  dn iach  R ada Zrzeszeń K upiectw a Gałęzi 
P ap iern iczo-P iśm ienn iczej w  W arszaw ie, jako  naczel­
n a  rep rezen tac ja  polskiego k u p iec tw a  b ran ży  papier- 
niczo-piśm ienniczej o raz Zw iązek W ytw órców  Gałęzi 
Pap iern iczo -P iśm ienn iczej w W arszaw ie, w ystosow a­
ły do M in isterstw a P rzem ysłu  i H an d lu  m em orjały , w 
k tó ry ch  p rzedstaw ili swe dezyderaty.

Treść tych  m em orjałów  przy taczam y w  całości:
Rada Zrzeszeń  

K upiectwa Gałęzi Papierniczo - P iśm ienniczej 
w  W arszawie,

ul. S zkolna Nr. 10.
W arszaw a , d n ia  25 k w ie tn ia  1930 r.

Do
P a n a  M in is tra  P rzem y słu  i H an d lu

w m i e j s c u .
K upiectw o po lsk ie gałęzi pap iern iczo  - p iśm ienniczej, 

p rac u jąc e  w w yjątkow o ciężkich  w a ru n k a c h  zw łaszcza 
w  dobie dzisiejszego k ry zy su  gospodarczego, n a rażone  jest 
n a  pow ażne s tra ty  wobec coraz w iększego rozpow szech­
n ia n ia  się h a n d lu  a r ty k u ła m i pap iern iczo  - p iśm iennicze- 
m i, prow adzonego  w szko łach  państw ow ych  i p ry w atn y ch  
n a  te ren ie  całe j R zeczypospolitej P o lsk ie j. Rozpaw szech- 
n ia ją c y  się system  o tw ie ra n ia  spó łdzie ln i i sk lepów  szkol­
nych, odb ija  się bardzo  u jem nie  n a  ren tow ności w ielu 
p laców ek  hand low ych , k tó re  wobec ponoszonych ogólnych 
św iadczeń  i p o datków  pub licznych  (n iep laconych  wcale 
przez sk lepy  szkolne), nie są w m ożności p rzez zniżenie 
cen  p a p ie ru  zapobiec ogólnej red u k c ji zby tu  sw ych tow a­
rów . Szczególnie g roźna  sy tu a c ja  w y tw orzy ła  się w dziel­
n icy  pom orsk ie j, gdzie znane n am  są  w ypadk i zn ik an ia  
po lsk ich  f irm  ku p ieck ich  p rzy  jednoczesnem  ro z ra s tan iu  
się  k u p ie c tw a  niem ieckiego, zasilanego  system atyczn ie 
pow ażnem i k re d y ta m i zagran icznem i.

P o n ad to  całe kup iectw o  s ta je  bezsilne wobec zarządzeń  
w yd aw an y ch  w poszczególnych za k ła d ac h  naukow ych, by 
uczniow ie jedyn ie  w sk lepach  szkolnych  zaopatryw ali się 
we w szystk ie  m a te r ja ły  p iśm ienne , k tó ry ch  ceny nie są 
p rzy tem  naogół niższe od cen w sk lepach  naszych.

B iorąc w szakże pod uw agę po trzeby  życiowe, u zn a je ­
m y m ożliw ość is tn ie n ia  lia n d lu  w szkołach, znacznie odda­
lonych  od ośrodków  hand low ych , o raz w  zam kn ię tych  
ucze ln iach  i za k ła d ac h  w ychow aw czych (szkoły kadetów , 
szkoły  podchorążych , zak ład y  popraw cze i t. p.

In n ą , c iężką bo lączką naszej b ran ż y  je st sta le  w zra ­
sta jące  w  w iększych  m ia s ta ch  z jaw isko  h a n d lu  dom okrąż­
nego a r ty k u ła m i p iśm ienn iczem i, p row adzonego przez 
jed n o stk i, k tó re  w w iększości w ypadków  w yzysku ją  
i w p ro w ad za ją  w  b łąd  k o n su m en ta . Pow yższy h an d e l

n arażę  S k arb  P a ń s tw a  n a  s tra ty  prze zn ieop łacan ie  żad ­
nych  św iadczeń  i jednocześnie p o d k o p u ją  egzystencję k u ­
p iectw a polskiego, op łacającego  w szelkie p o d a tk i i św iad ­
czenia socjalne.

P ow ołu jąc  się n a  w yżej przytoczone arg u m en ty , R ada  
Z rzeszeń K upców  G ałęzi P ap ie rn iczo  - P iśm ienn iczej m a 
zaszczyt zw rócić się do P a n a  M in istra , jako  najw yższego 
O p iekuna  h a n d lu  polskiego, z p ro śb ą  o spow odow anie 
w y d an ia  zarządzeń , znoszących h an d e l m a te r ia ła m i 
p iśm ien n em i w za k ła d ac h  naukow ych  państw ow ych  i pow ­
szechnych, ja k  rów nież sku teczn ie  p rzeciw działa jących  
p row adzen iu  h a n d lu  dom okrążnego  m a te r ja la m i p iśm ien ­
nem i przez je d n o stk i n ieza re jes tro w an e  i n ieponoszące 
żadnych  św iadczeń  z ty tu łu  p ro w ad zen ia  w spom nianego  
h an d lu .

W yjątkow o w ażnem  zagadn ien iem , dotyczącem  bezpo­
średn io  całego k u p iec tw a  nasze j gałęzi je s t rów nież sp raw a  
no rm alizac ji w ym iarów  zeszytów  szko lnych  i konieczność 
u je d n o s ta jn ien ia  l in ja tu r  p ap ieru .

R ozporządzenie M in is tra  W y zn ań  R e lig ijnych  i O św ie­
cen ia  P ublicznego  z dn ia 14 p aź d z ie rn ik a  1929 r., u s ta la  
now e w y m iary  zeszytów  szkolnych  w  k ilk u  fo rm a tach , 
jak  rów nież zeszytów  rysunkow ych .

Z arządzen ie pów yższe, w ydane w  trosce o n o rm a li­
zację fo rm atów  pap ierów  zeszytow ych, zredagow ane 
zostało, zapew ne bez u z y sk a n ia  op in ji czynników  gospo­
darczych , m ianow icie — w ytw órców  p ap ie ru  i p rze tw orów  
tegoż a r ty k u łu . Z treśc i pow ołanego za rząd zen ia  w idzi­
my, że za m ia s t p rzy ję tego  do tąd  fo rm a tu  zeszytu  szkolne­
go w prow adzonych  zostaje  obecnie k ilk a  form atów , co n ie ­
w ątp liw ie  m ijać  się będzie z celam i n o rm alizac ji: za m ia s t 
p o p raw ie n ia  sy tu a c ji stw orzono w a ru n k i znacznie gorsze.

P ozatem  te rm in  31 s ie rp n ia  r. b., do k tórego  w olne 
używ ać zeszytów  w form acie dotychczasow ym , je st zbyt 
blisk i, aby  do tej d a ty  kup iectw o  m ogło rozsp rzedać po­
s ia d an e  zeszyty, ilość k tó ry ch  n a  sk ład ach  sięga w ielu  
m iljonów  sztuk . T ak ie zarządzenie, — zw łaszcza w  dobie 
dzisiejszego k ry zy su  i ogólnej red u k c ji zby tu  tow arów  — 
spow oduje d la  k u p ie c tw a  w ielk ie s tra ty .

W  tych  w a ru n k a c h  należy  — zdan iem  naszem : 1. 
w strzym ać w prow adzen ie w  życie za rząd zen ia  M in is tra  
W yznań  R elig ijnych  i O św iecenia P ublicznego  z d n ia  
14 p a ź d z ie rn ik a  r. ub., 2. przygotow ać nowe zarządzenie, 
uzgodnione z p og lądam i n a  tę  sp raw ę sfe r gospodarczych,
3. u trzy m ać  n a ra z ie  dotychczasow y fo rm a t zeszytów  — 
m ianow icie  16 X  20.

W  sp raw ie  u je d n o s ta jn ie n ia  l i ja tu r  zeszytów  szko l­
nych  w  calem  P ań stw ie , ogłoszone zostało rów nież  za rz ą ­
dzenie M in is te rs tw a  W y zn ań  R elig ijn y ch  i O św iecenia 
P ublicznego , nie je s t ono je d n a k  pow szechnie p rze s trze ­
gane. S p raw ę tę w szko łach  n ie jed n o k ro tn ie  re g u lu je  za ­
rządzen ie  in sp e k to ra  szkolnego. W sk u tek  tego ze zm ian ą  
in sp e k to ra  czy też n auczyc ie la  zd a rza  się, że n as tęp u je  
rów nież z m ian a  lin ja tu r , co n a ra ż a  całe kup iectw o  i w y­
tw órców  n a  pow ażne s tra ty , pow odując tw orzenie się w iel­
k ich  ilości bezw artościow ej m a k u la tu ry . W obec tego nie- 
zbędnem  je s t w ydan ie  za rząd zen ia  odnośnie u je d n o s ta j­
n ien ia  l in ja tu r ,  k tó reb y  bezw zględnie obow iązyw ało w ca­
łym  k ra ju .

P rz e d k ła d a ją c  pow yższe w nioski, R ada  Z rzeszeń K up­
ców G ałęzi P ap ie rn iczo  - P iśm ienn iczej, jak o  o rgan izac ja  
re p re z e n tu ją c a  w szystk ich  kupców  po lsk ich  w te j b ranży  
n a  te ren ie  R zplitej, pozw ala  sobie w yrazić nadzie ję , 
że P a n  M in is te r P rzem y słu  i H an d lu  raczy  p rzy jąć  je 
najżyczliw iej i p ro si o ła sk aw e udzielen ie  odpow iedzi n a  
zgłoszone n in ie jszem  p o stu la ty .* * *

Związek W ytwórców  
gałęzi Papierniczo - Piśm ienniczej.

W arszaw a, 15 k w ie tn ia  1930. 
W ierzbow a 2, m. 2, tel. 45-32, 81-49.

W ysokie
M in isterstw o  W yznań  R elig ijn y ch  i O św iecenia 

P ublicznego
W a r s z a w a .

Z arządzen iem  M in iste rs tw a  IV. R. i O. p . z d n ia  14.
10. 1929 r. n ak a za n o  stosow an ie  fo rm a tó w  p ap ie ru  u sta ło -
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nych  p rze z  P o lsk i K om ite t N orm alizacy jny , przyczem  
u sta lo n o  ''w ym iary k a je tó w  (zeszytów) 162 X  229 m /m  (for­
m a t C 5) o raz jeszcze cztery  dalsze fo rm aty .

P on iew aż pow yższe zarządzen ie  godzi w  życie gospo­
darcze n ie ty lko  p rze tw ó rn i pap iern iczych  jak o  też k u p ­
ców, dale j spow oduje podrożenie a r ty k u łu  p ierw szej po ­
trzeby  do tk liw e d la  uboższych w ars tw  — oraz m ija  się 
zasadniczo  z celem  i id eą  n o rm alizac ji, p ro sim y  o zm ianę 
cytow anego rozporządzen ia.

N a u zasad n ien ie  p rzy taczam y  co n as tęp u je :
Zasadniczo  je s t szereg  A p o d staw ą  no rm alizac ji 

w szelk ich  fo rm ató w  p ap ie ru .
R ozm iary  szeregu  B i C są  pom ocnicze i s łu żą  n ie jak o  

do opakow ań  fo rm a tu  A ja k  k o p e rty  - o k ładk i i skoroszy­
ty  b iu row e i t. d.

Z upełn ie w yraźn ie  w spom ina o tem  rów nież i cyto­
w ane zarządzen ie  (str. 499 poz. 166 D ziennik  U rzędow y Min. 
W . R. i O. P.).

M aszyny w p rzem yśle prze tw órczym  są  dostosow ane do 
obecnego fo rm a tu  zeszytów  16 X  20 (p ap ie r nie obcięty 
68 X  84). W  ty m  fo rm acie m ieszczą się też w szelkie 
ro zm iary  szeregu  A.

S pecja lne  m aszyny  do lin jo w a n ia  k a je tó w  są  zbudo­
w ane n a  szerokość 9 0  c m . Nowy fo rm a t zeszytów  w y m a­
ga jed n ak że  szerokości 95 cm. (4 X  229 =  91,6 o raz o dpa­
dek  n a  obcięcie).

S pow odow ałoby to  zak u p  now ych m aszyn .
Inw estyc je  w  p rzem yśle  pap iern iczo  - p rzetw órczym  

w zw iązku  z w prow adzen iem  now ego fo rm atu , w obec­
nych  w a ru n k a c h  by łyby  niem ożliw e.

Nie bez znaczen ia  będzie i to, że p o m ija jąc  n aw e t 
kosztow ne inw estycje  — cena zeszy tu  w  n ak a z a n y m  fo r­
m acie  będzie o 5 g r  czyli ca. 20% droższa.

Nie p o trzeb u jem y  spec ja ln ie  podkreślić , że obciąże­
nie pow yższe do tkn ie  p rzedew szystk iem  w arstw ę  uboższą 
spo łeczeństw a i może oddziaływ ać h am u jąc o  n a  rozw ój 
ośw iaty .

Z adan ie  n o rm alizac ji u je d n o sta jn ien ie  i ogran iczen ie 
fo rm ató w  d la  u ła tw ie n ia  p ro d u k c ji n ie  zostan ie przez 
o m aw iane rozporządzen ie  u rzeczyw istn ione i w yw oła 
w ręcz p rzeciw ny  sku tek .

Bo poza is tn ie jącem i fo rm a tam i, dostosow anem i do 
w szystk ich  in n y ch  a r ty k u łó w  pap iern iczych , p rzep isow e­
go fo rm a tu  A, s tw a rz a  się konieczność zap ro w ad zen ia  co- 
n a jm n ie j 4 dalszych  fo rm ató w  p ap ie ru  (4 g a tu n k i p ap ie ­
ru  jakościow o różnych) oraz w iększą ilość fo rm atów  
o k ład k i kolorow ej.

Z pow yżej p rzy toczonych  w zględów  o d stąp iły  N iem cy 
k ra j, w  k tó ry m  n o rm a liza c ja  bodajże w E urop ie  n a jd a le j 
je s t po su n ię ta , od zn o rm a lizo w an ia  fo rm a tu  zeszytowego, 
słuszn ie  w ychodząc z założenia , że u s ta lo n y  do tychczaso­
wy je d n o lity  fo rm a t (16 X  20) je s t n a jodpow iedn ie jszy  i że 
nie m ożna go w ytłoczyć w  ra m y  w ym iarów  now ych.

W  pogoni za re d u k c ją  ceny zd ą ża ją  n ie su m ien n i, 
m n ie js i w ytw órcy  do zm n ie jsza n ia  fo rm a tu  i d la tego  
is tn ie ją  w  k ra ju  różne w y m ia ry  zeszytów . By położyć 
k re s  tem u , p ro sim y  o u s ta le n ie  jedno litego  fo rm a tu  
16 X  20 n a  zeszyty  oraz 16 X  10 n a  oktaw o.

P rzyczyn k i d o  h istorji pap ieru .
W  przechow yw anym  w  T uryn ie  dokum encie po­

chodzącym  z czasów  p an o w an ia  k ró la  egipskiego 
R am zesa, około 1250 la t przed C hrystusem  odcyfrow a- 
no, że zwoje papyrusow e w yrab iano  z m iąższu  łodyg 
ro ś lin y  kłączow atej P ap y ru s  zw anej. P a p ie r  ten  p ro ­
dukowano* już przed  k ró lem  R am zesem  od czasów  za­
m ierzchłych  za p an o w an ia  220 jego poprzedników . 
P a p ie r  zatem  był w u żyw an iu  od s ta ro d aw n y ch  lat. 
W yrób p ap ie ru  z w łókien  ro ślin n y ch  zapoczątkow ali 
C hińczycy około 200 la t  przed narodzen iem  C hry­
stu sa . Dopiero* 800 la t  później trzy m an y  przez C hiń­
czyków w  ta jem n icy  sposób w y ra b ian ia  p ap ie ru  prze­
dosta ł się do* k ra in  sąsiad u jący ch  z C hinam i, a  s tam ­
tą d  poprzez A rabję, A frykę północną do E uropy. Spo­

sób w y ra b ian ia  p ap ie ru  z w łókien  ro ślin n y ch  je d n ak ­
że byłby się za trac ił w daw nej E uropie, w  k tó re j póź­
n iej do w yrobu p ap ie ru  używ ano w yłącznie szm at te k ­
sty lnych . N iebaw em  zaczęły pow staw ać m łyny  p ap ie r­
nicze, k tó re  tru d n iły  się p rzem iałem  szm at n a  papkę- 
z k tó re j w y rab ian o  cenne i trw a łe  papiery . P ierw szy  
zn an y  w  Niem czech ta k i  m łyn  pap iern iczy  pow stał 
w  1920 ro k u  w  R avensburgu . Z w zrastan iem  w ym o­
gów k u ltu ra ln y ch  było coraz tru d n ie j uzysk iw ać po­
trzebne ilości szm at n a  w yrób pap ieru . Z pow odu w y­
nalezionej w  1799 ro k u  przez francusk iego  w erkm i- 
s trza  M ikołaja  R oberta  w E ssonne m aszyny  p ap ie rn i­
czej, k tó rą  w  la tac h  1820—1835 znacznie ulepszono, 
m ożna było* w yrób p ap ie ru  znacznie spotęgow ać, ta k  
dalece, że b ra k  su row ca s ta ł się jeszcze bardziej do­
kuczliw ym . W tem  odkry ł m istrz  tk ack i J a n  B ogum ił 
K eller z H a in ichen  w S akson ji, pobudzony do tego 
fak tem , że g n iazd a  os zbudow ane są  przew ażnie z de­
lik a tn y ch  w łókien drzew nych, m asy  drzew nej lub  
z m iazgi drzew nej, k tó rą  jednakże dopiero w  1860 ro ­
k u  zaczęto używ ać do* w yrobu pap ieru .

Od tego* cza*su przem ysł pap iern iczy  szybko w zra­
s tał, m ianow icie w sk u tek  budow y coraz to w iększych 
i p roduk tyw niej szych m aszyn papiern iczych . N a j­
w iększa fab ry k a  m aszyn pap iern iczych  w H eidenheim  
w W yrtem berg ji m ogła za pom ocą swej pierw szej zbu­
dow anej m aszyny  teoretycznie w yrobić w ciągu  24 go­
dzin  około 6 000 kg. p ap ieru , obecnie okrąg łe 150.000 
k ilogram ów . P rzy  6 m etrow ej szerokości m ożna w  m i­
n u cie  w yrobić 300 m etrów  pap ieru . W  Niem czech, 
gdzie p rzem ysł pap iern iczy  je s t bardzo rozw inięty , 
w y rab ia  około 1300 zak ładów  fabrycznych  pap ier, te k ­
tu rę , m asę do* w yrobu p ap ie ru  oraz inne p ro d u k ty  p a ­
piernicze. N iem iecki przem ysł pap iern iczy  po siad a  
ogółem  830 m aszyn  papiern iczych  I  z a tru d n ia  okrągło* 
570 000 osób. K onsum cja p ap ie ru  w ynosi w ed ług  s ta ­
ty s ty k  urzędow ych la t o sta tn ich  n a  głowę ludności 
w ciągu  ro k u  62 kg. w S tan ach  Z jednoczonych Am e­
ry k i Północnej, 37 kg. w A nglji, 21 kg. w Niem czech, 
20,5 kg. we F ran c ji, 20 kg. w Szwecji, 19 kg. w  Szw aj- 
carji, 14 kg. w  A u strji, 11 kg. we F in lan d ji. P o lska , 
jak  zazwyczaj, n ie je s t w s ta ty s ty k ach  św iatow ych 
p rzem ysłu  papierniczego podaną, to* jednakże  m oże­
m y powiedzieć, ze zużytkow anie p ap ie ru  w  naszym  
k ra ju  wobec innych  k ra in  b ynajm nie j n ie zna jdu je  
się n a  o s ta tn iem  m iejscu  i z ro k u  n a  ro k  stale  w zra ­
sta. A m ery k ań sk a  d ru k a rn ia  rządow a w W aszyng­
tonie zużyw a rocznie 20 m iljonów  kg. pap ieru . Obok 
S tanów  Z jednoczonych A m eryk i P ółnocnej p ro d u k u ­
ją  jeszcze najw ięcej p ap ie ru  Niem cy, K an ad a  i A nglja.

Jak o  surow iec pap iern iczy  służy obecnie przew aż­
nie drew no św ierkow e, m niej n a to m ias t sosnow e; 
d rew na drzew  liśc iastych  z pow odu m ałych  w łókien 
tychże używ a się stosunkow o bardzo* m ało. P rzerób­
k a  słom y i szm at je s t stosunkowo* n ieznaczna. K w e­
st ja  dostaw y d rew n a jak o  su row ca papierniczego jes t 
obecnie d la  n iek tó ry ch  k ra in  p iekącą, szczególnie d la  
N iem iec. K raj ten  n a  po trzeby  przem ysłów  p rze rab ia ­
jących  drew no m oże pokryw ać z w łasnych  za lesień  
zaledw ie połowę zapotrzebow ania. R osja  jak o  k ra j 
ek sp o rtu jący  drew no p rzes ta ła  is tn ieć  zupełnie d la  
N iem iec, a  przed  w o jn ą  św ia tow ą przecież dostarcza­
ła  N iem com  d rew na w m ierze w ystarcza jące j i n ie ­
m ieckie fab ryk i p ap ie ru  p o siad a ły  w  R osji carsk iej 
olbrzym ie obszary  leśne, dostarczające  doskonałego 
d rew n a papierów ki. To też n iem ieck i przem ysł p a ­
p iern iczy  sk azan y  jes t obecnie n a  dowóz d rew na-pa- 
p ierów ki z Polski, F in lan d ji, A u strji, W ęgier, Jugo-
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sław  ji i  Czechosłowacji. W yw óz drew na-pap ierów ki 
z P o lsk i do N iem iec zm aleje z chwilą, dalszego rozw o­
ju  p rzem ysłu  papierniczego w  Polsce. Wiedzą, o tem  
N iem cy bardzo dobrze i s tąd  s ta ra n n ie  czuw ają nad  
g ospodarką leśn ą  we w łasnym  k ra ju , ażeby n ie  po­
w sta ł w  N iem czech ten  sam  do tk liw y  b rak  drew na- 
pap ierów ki ja k  w S tan ach  Zjednoczonych A m eryki 
Północnej, k tó re  o ty le  zn a jd u ją  się w szczęśliwszem  
położeniu, że są s iad u ją  z K anadą, najbogatszym  k ra ­
jem  drew na-papierów ki.

Często spo tykane m n iem anie, że pap iery  bez- 
drzew ne n ie  zaw iera ją  d rzew nika i są  jedyn ie  ze 
szm at w yrobione, jes t m ylne. Z am iast „pap iery  bez- 
drzew ne" pow inno się w łaściw ie używ ać te rm in u  „pa­
p iery  bez m iazgi drzew nej". P ap ie r drzew ny w y rab ia ­
ny  byw a z drzew nika, którego w łó k n a  zm ielone byw a­
ją  n a  papkę, n a to m ias t n a  w yrób pap ierów  bezdrzew- 
nych  służy b łonn ik  drzew ny, k tó ry  z drzew a w y ra b ia ­
ny  byw a przez spec ja lny  sposób go tow ania  za pom ocą 
sia rczan u  i rozczynu w apiennego, przez co w yw abia 
się w łókno drzew ne, w olne od w szelkich  in k ru s tacy j. 
(Sposób ten  w ynaleziony  został przez A m erykan ina 
T ilghm ana, a  dalej rozw in ię tym  został przez fachow ca 
szweckiego E k m an a  i niem ieckiego' p rofesora Mit- 
scherlicha.) P rzez to tłu m aczą  się znacznie wyższe 
koszty  p rodukcji. D rzew nik  lub  m iazga  d rzew na są  
k lo ru  żółtawego, w y b lak n ą  prędko i ro zk ład a ją  się, 
n a to m ias t b łonn ik  jes t b iały , odporny  i trw ały .

W obec tego, że surow iec na  w yrób jes t coraz to 
droższy i tru d n ie jszy  do uzyskan ia , n iechętn ie  prze­
m ysł pap iern iczy  p a trzy  n a  to, że i przem ysł w łókien­
niczy coraz to' w ięcej b ło n n ik a  drzew nego używ a do 
w yrobu pończoch dam skich . Jeżeli, jak  z na jnow ­
szych bad ań  w ynika, będzie można, z w łókien drzew ­
nych  w yrab iać  n aw et cu k ie r i m asło, to m ożna sobie 
w yobrazić, "jak ceny za surow iec pap iern iczy  podsko­
czą w górę!

C iekaw ym  jes t w ielce rozwój cen za pap ier. Pod 
byłym  zaborem  n iem ieck im  kosztow ał w 1876 roku 
fu n t p ap ie ru  gazetow ego 35 fenigów . Po n a s ta n iu  m a­
szyn, w yrab ia jący ch  pap ier, k tó re  sp raw iły , że liczne 
fab ry k i p ap ie ru  zb ankru tow ały , żądano w  1882 ro k u  
za kg. pap ieru  gazetowego 37, a  w 1900 ro k u  24 feni­
gów. W  k ilk a  la t potem  podskoczyła cena za kg. p a ­
p ie ru  n a  27 fenigów, od ro k u  1914 cena za p ap ie r rze­
czony w ynosiła 30 fenigów.

F ab ry k i p ap ieru  ponoszą olbrzym ie koszty  w y­
tw órcze. F ab ry k a , k tó ra  n ap rzy k ład  zapom ocą 
dwóch m aszyn  w yrab ia  dziennie 200.000 k g  pap ieru  
gazetowego' potrzebuje łącznie z m iażd żark am i drew ­
n a  15.000 sił koni, 250 to n n  an tracy tu , 1.000 to n n  wę­
gla b runa tnego , 500 m etrów  kubicznych  drew na, a 
w ody o w iele więcej niż go używ a n ap rzy k ład  cały 
P oznań . Koszty założenia fab ryk i o tak ic h  rozm ia­
ra c h  p rodukcy jnych  w ynosiłyby conajm niej 25 m iljo- 
nów  złotych. To też o u s taw ian iu  now ych m aszyn 
pap iern iczych  m yśleć m ogą jedyn ie przedsięb iorstw a 
zasobne w odpow iednie rezerw y gotówkowe.

Z p rzem ysłu  i h an d lu  p a p iern iczeg o  
zagran icą .

Anglja. Z n as tan iem  ro k u  bieżącego rynek  p a ­
p iern iczy  ożywił się i żywi się nadzie ją , że popyt za 
pap ierem  i p łodam i d ru k a rsk iem i stale, z tygodnia 
n a  tydzień  będzie się zw iększał. D rukarze i inn i 
p rzetw órcy  p ap ie ru  z coraz bardziej w zm agającego 
s ię  przyzw yczajen ia  nie g rom adzą zbyt w ielk ich  za­

pasów  n a  sk ładnicy . H urtow nicy  p ap ie ru  liczą się 
z tą  naw yczką i p o s iad a ją  n a  sk ład n icy  zapasy  roz­
licznych ga tu n k ó w  pap ieru , sto jących  konsum entom  
do dyspozycji. N iektórzy h u rto w n icy  u d z ie la ją  ko n ­
sum en tom  p ap ie ru  k red y tu  n a  d łuższy okres czasu, 
a  p rzy  zak u p ach  za gotów kę u d z ie la ją  5 p rocen t opu­
stu , gdy  n a to m ias t fab ry k i p ap ie ru  żąd a ją  zap ła ty  
gotów kow ej w ciągu m iesiąca. J a k  fachow e p ap ie r­
nicze czasopism o „W orld ‘e P ap e r T rade Review " do­
nosi, to  rozliczność sposobów zap ła ty  za  to w ar n ie 
u trzy m a się w A nglji n a  d łuższy  okres czasu. (X)

Jugosław ja. P ro d u k c ja  jugosłow iańsk ich  fab ryk  
p ap ie ru  w zrosła  obecnie do tego stopnia, że p ro d u k ­
c ja  w ynosić będzie około 3000 w agonów  rocznie, 
z k tó ry ch  2200 w agonów  zużytych zostan ie w k ra ju , 
a  800 w agonów  w ysłanych  zostan ie do p ań s tw  b a ł­
k ań sk ich , m ianow icie Grecji, B u łg arji i Albanji'. N a­
to m ias t im p o rt p ap ie ru  Jugosław ji w ynosi rocznie 
600 w agonów  p ap ie ru  ro tacyjnego oraz 200 w agonów  
papierów  przedn ich  i spec ja lnych  n a  zaspokojenie 
potrzeb w łasnego k ra ju .

Rumunja. R ząd b u k aresz teń sk i, jak  donoszą, 
zam ierza  wyw rzeć n a  k ra jow e fab ry k i p ap ie ru  n a ­
cisk, ażeby zniżyły ceny za p ap ier ro tacy jn y  w m yśl 
dom agań  w ydaw ców  gazet,. D zienniki b u k a resz teń ­
skie od dłuższego ju ż  czasu toczą zaża rtą  w alkę 
przeciw ko obecnym  cenom  za p ap iery  ro tacyjne. 
Rząd ru m u ń sk i n iedaw no  tem u  ze względów poli­
tycznych  zezwolił n a  sprow adzenie 90 to n n  p ap ie ru  
ro tacy jnego  z A u strji po zniżonych staw k ach  celnych.

Austrja. W edług doniesień  p ra sy  w iedeńskiej 
pogorszyło się w o sta tn im  czasie położenie au strjac - 
k ich  fab ry k  p ap ie ru . W  zak ład ach  k o n ce rn u  p ap ie r­
niczego N eusiedel p an u je  do tk liw y  zastój. W  S tu ­
pach , gdzie p ro d u k u je  się p ap ie r ro tacy jny , zw olnio­
no z p racy  przeszło sto robotników . Również 
w H irsc liw ang  zw olniono sporo robotn ików , 
a  w Sch łóg lm uhl ograniczono produkcję . Podobne 
s to su n k i p a n u ją  we fab ry k ach  p ap ie ru  w L eykam - 
Josefta l. W e fabryce p ap ie ru  w W am p ersd o rf zwol­
niono w ielu  i’obotników , a  re sz ta  załogi robotniczej 
p racu je  przez cztery  dn i w tygodniu . Czas p racy  
skrócono rów nież we fabryce p ap ie ru  w P itten . We 
fabryce papierów  kolorow ych w  B re iten au  p racu je  
część załogi robotniczej przez cztery  doby w tygodniu . 
Przeszło sto robotn ików  zw olniono w tej fabryce. F a ­
b ry k a  p ap ie ru  W ien-N eustad t zy sk a ła  sk rom ną ilość 
zleceń n a  dostaw ę pap ieru . Z ak łady  fabryczne H am ­
b u rg e ra  w P itten -S a u te ren  i B unzla  w O rtm ann  są 
wielce za tru d n io n e , n a to m ias t fab ry k a  łusek  p ap ie­
row ych P am  w N eunk irchen  z pow odu b ra k u  za tru d ­
n ien ia  zw oln iła  robo tn ików  z pracy. (X)

Francja. F ran c u sk ie  fachow e czasopism o p a ­
p iern icze „La P ap e te rie"  donosi, że położenie fab ry k  
p ap iern iczych  jes t korzystne. N iem al w szystk ie fa ­
b ryk i p ap ie ru  zn a jd u ją  się w pełnym  biegu. Ceny 
za p ap ie r nie u leg a ją  zniżce. (X)

W ęgry. T ru d n e  położenie ry n k u  papiern iczego  
nie uległo zm ianie. Chociaż k ra jow e fab ry k i p ap ie ru  
są  nieźle za trudn ione, to  jednakże han d e l p ap ierem  
kuleje, zbyt p ap ie ru  jes t n iedostateczny , a  w a ru n k i 
zap ła ty  pod psem . (X)

Szwajcarja. K raj ten  im p o rtu je  i ek sp o rtu je  p a­
pier. W ro k u  ubieg łym  w yw ieziono zagran icę  prze- 
dew szystk iem  106 000 podw ójnych cen tnarów  pap ie­
ru  gazetow ego i 40 000 cen tnarów  podw ójnych b łon­



Str. 196 PRZEGLĄD GRAFICZNY, WYDAWNICZY I PAPIERN ICZY Nr. 18 — 1930

n ik a  drzewnego. G łów nym i nabyw cam i były W łochy 
i F ran c ja .

G łów nym  dostaw cą p ap ie ru  i te k tu ry  były  N iem ­
cy; p ap ie ru  © pakunkowego d ostarczy ła  przew ażnie 
Szwecja. B ibu łk i b iurow ej i p ap ie ru  filtrow ego w y­
w iozła S zw a jcarja  2800 cen tnarów  podw ójnych do 
A nglji, F ran c ji, H iszpan ji i k ra jów  zam orskich , 
a 1232 cen tnarów  podw ójnych im p o rto w ała  z N ie­
m iec i A nglji. Znaczniejszym  był im p o rt b ibu łk i 
(6200 cen tnarów  podw ójnych), pochodzący z Niemiec, 
Czech i Szwecji.

Im p o rt pap ierów  d ru k a rsk ich , p isem nych  i ry ­
sunkow ych s ta le  się cofa (47 600 cen tnarów  podw ój­
nych); około trzec ią  część tej ilości sprow adzono 
z N iem iec, resztę  zaś z A ustrji, Czech, Szwecji i Bel- 
gji. S zw a jcarja  sp row adza stosunkow o bardzo  w iele 
p ap ierów  kredow ych  i w ytłaczanych ; g łów nym  do­
staw cą były  N iem cy (17 700 cen tnarów  podw ójnych).

W  przerobionych  p ap ie rach  jes t im p o rt zad ru k o ­
w anych  pap ierów  godnym  zaznaczen ia  (24 000 cen t­
narów  podw ójnych, w tem  sprow adzono 6 500 cen t­
narów  czasopism  m odn iarsk ich , przew ażnie z Nie­
m iec); wywóz papierów  zad rukow anych  w ynosił 
3 500 cen tnarów  podw ójnych i zyskał odbiorców 
w Polsce, N iem czech i k ra ja ch  zam orsk ich . T apet 
i obić papierow ych sprow adzono 13 000 cen tnarów  
podw ójnych i to  90 p rocen t z Niem iec, resztę  zaś 
z Belgji, F ra n c ji  i A nglji. (X)

K a ta lo g  i C enn ik  
w y ro b ó w  p ap iern iczo -p iśm ien n iczych  

firm y „N asz S k lep  — U ran ia“.
Leży przed  n a m i  k a ta lo g  i cennik, w ydany  przez za ­

k ła d y  p rzem ysłow e i hand low e  znanej  z b ranży  p a p ie rn i ­
czo-piśmienniczej f i rm y  „Nasz Sklep - U ran ia*  w W a r ­
szawie, p o s iad a jący  swe filje w gów niejszych m ia s ta ch  
Polski.

Katolog ten  nie us tępu je  w  niczem  ka ta lo g o m  za g ra ­
n icznym  z tej branży.

Jes t  on d la  każdego k u p ca  p a p ie rn ik a  n ie jako  podręcz­
n ik ie m  to w aro z n aw s tw a  w gałęzi papiern iczo  - p iśm ie n ­
niczej.  N ajm n ie jszy  n aw e t  n a  prow incji  kupiec, p o s ia d a ­
jący  sk ład  p ap ie ru  i p rzyborów  p iśm ienn iczych  po zapo­
zn a n iu  się z k a ta lo g iem  będzie m ia ł  ja sn y  obraz n a  p ro ­
w adzenie a r ty k u łó w  p iśm iennych , b iu row ych  i szkolnych.

Cennik, załączony do ka ta logu ,  tem  więcej zasługu je  
n a  uwagę, że R a d a  Zrzeszeń K upiec tw a Gałęzi P a p ie rn i ­
czo - P iśm ienniczej  p rzy ję ła  go os ta tn io  jako  podstaw ę 
d la  p ra c  kom is ji  cennikowej, powołanej do życia d la  
u s ta le n ia  cenn ika  ogólno - polskiego w  tej branży, m a ją ­
cego obowiązyw ać od 15 m a ja  1930 r.

Należy podkreś lić  z u zn a n ie m  fak t  w y d an ia  k a ta lo g u  
i Cennika, przez „Nasz Sklep - U ran ia" ,  ze względu n a  
na jboga tszy  m a te r ja ł ,  z a w ar ty  w obu tych  ks iążkach .

Z m iana o d z n a c z eń  rząd ow ych  
n a  P o w szech n ej W y sta w ie  K rajow ej  

w  P ozn an iu .
M inisterstw o P rzem ysłu  i H an d lu  kom uniku je , 

że w w ykazie odznaczonych n a  I^owszechnej W y sta ­

wie K rajow ej w Poznan iu , ogłoszonym  w „M onitorze 
P o lsk im " z d n ia  18 październ ika  1929 ro k u  Nr. 241 
(Dział nieurzędow y), w prow adza się następ u jące  sp ro­
stow an ia  i dodatk i.

Przem ysł Papierniczy:
L i s t  P o c h  w a l n y :

Z akłady  Przem ysłow e R ajów ka;
S. W. N iem ojew ski, F a b ry k a  P ap ie ru  i W yrobów  

z P ap ie ru  S. A. — Bielsk;
G órnośląska F ab ry k a  Celulozy* S. A. — W arszaw a

Przem ysł Papierniczo-Przetwórczy:
M e d a l  S r e b r n y :

E d w ard  K ręglew ski S. A. — P oznań ;
N iem eńskie F ab ryk i W yrobów  In tro lig a to rsk ich .

Zwyżka taryfy kolejowej a hurtowy handel papierem .
Z oświadczenia  h u r to w n ik ó w  h a n d lu  p ap ie rem  w ynika,  
że Związek P a p ie rn i  Polskich, b ron iąc  ty lko  — jakoby  — 
w łasnych  in teresów  oraz in teresów  w iększych p rze tw ó r­
ców, nie uwzględnił  in te resów  h u r to w n ik ó w  h a n d lu  p a ­
p ierem , w  konsekw encji  czego, ca ły  ciężar zwyżki ta ry fy  
kolejowej spad ł  n a  b a rk i  tychże hu r tow n ików . W edług- 
w y jaśn ien ia  d y rek to ra  Zw iązku  P a p ie rn i  Po lsk ich  p. 
Czerniejewskiego, nie zgadza się to z rzeczywistością, 
gdyż pom im o p o m ija n ia  uczes tn ic tw a h u r to w n ik ó w  pod ­
czas p rac  n ad  u łożeniem  nowej ta ry fy  kolejowej,  Związek 
P ap ie rn i  Po lsk ich  n ie ty lko  bron ił  in te resów  wytwórców, 
ale m ia ł  również n a  celu i dobro h u r to w n ik ó w  i k o n su ­
m en tó w  oraz całego p rzem ysłu  przetwórczego.

Nekrologia
Ś. p. M aksym iljan Hayden. D nia 24 kw ie tn ia  rb„ 

przeżyw szy la t 69, zm ar ł  nagle n a  u d a r  sercowy d y re k to r  
sy n d y k a tu  „C en tra la  P ap ie rn icza  „E m kaes"  ś. p. M aksy­
m il ja n  Hayden. Z m arły  od 30 la t  zw iązany  był ściśle 
z b ra n ż ą  pap ie rn iczą  i ja k o  fachowiec był b. szanow any  
i ceniony. Ś. p. M. H ayden  od dłuższego czasu rep rez en ­
tow ał je d n ą  z f in landzk ich  fab ry k  pap ieru ,  a  o s ta tn io  
będąc jednocześnie d y rek to rem  S y n d y k a tu  „Em kaes",  r e ­
p rezen tow ał k a r te l  f in landzk ich  pap iern i .  W  zm ar ły m  
przem ysł pap iern iczy  w  Polsce trac i  jednego z n a j s t a r ­
szych i na j lepszych  fachowców, n a to m ia s t  Jego koledzy 
szczerze oddanego w spó łp racow n ika  i doradcę. — Cześć 
Jego pam ięci.

Wiadomości ż firm
K luczewska Fabryka Papieru zakłada w łasną fabrykę 

cellulozy. K luczew ska F a b ry k a  P ap ie ru ,  po p rzep row adze­
n iu  w łasne j bocznicy kolejowej, łączącej fab rykę  ze s ta c ją  
Rabśzytn , p rzys tępu je  obecnie do w y b udow an ia  na  te ren ie  
fab rycznym  w łasnej  fab ryk i cellulozy. P ro d u k c ja  ce llu ­
lozy będzie s łuży ła  w  p ie rw szym  rzędzie do zaopatryw ania, 
w łasnej  pap iern i .  B udow a fab ryk i cellulozy w płynie  n ie ­
w ątp liw ie  n a  po tan ien ie  kosztów produkc j i  i zwiększenie 
rentow ności.

O sta tn i m a te r ja ł red ak c y jn y  p rzy jm u je  s ię  do p o n iedzia łku  godz. 18-te j. 
P rzed ruk  a r ty k u łó w  dozw olony ty lko  za  zgodą re d a k c ii — ca łeg o  re sz tu ją c e g o  
m a te r ia łu  in fo rm acy jnego  w  naszem  słow ab rzm ien iu  ty lko  z a  podan iem  źród ła .

O g ł o s z e n i a :  '/i s tro n a  100 zł, ' /2 s tr .  50 zł, ‘/4 s tr .  
25 zł, Vb s tr .  12.50 zł, '/m s tr .  0.25 zł, ‘/aa s tr .  3.25 zł. 
Na s tr .  1. ok ładki 100°/0, na  s tro n ie  U, Ili i IV okl. 
50°fo w ięcej. D la p o szu k u jący ch  posad 50u/r 
o p u s tu . N um ery  okazow e i dow odow e opłaca się . 

, O głoszenia p rzy im u ie  s ię  do pon iedziałku  godz. 9. r.

P rzed p ła ta  k w arta ln a  6 .0 0  zł, 
m ie sięczn a  2 .0 0  z ł , z d o sta w ą  do

W y d a w ca : K orpo rac ja  Z akładów  G raticznych  i W y­
daw n iczych  n a  W ojew ództw o  P o zn ań sk ie  z s iedziba 
w Poznan iu , ul. M asz ta la rsk a  8. T e lelon  Nr. 25-55. 
R edak to r n aczelny  i o d p o w ied z ia ln y : Teodor Kryg 

w Poznan iu .

d om u . N um er p o jed y n c zy  50  gr.

C zcionkam i D ru k a rn i P o lsk ie j Sp. A kc. w P oznan iu , sw . M arcin 7u,

Notatki


